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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idwinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskira pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
• ¡i redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wjnaai w P.nasuin 3 tai. li w i«ńat»la»jn.nl » F.iasuis 3 tal. li »br., * ?anstwio nla 
miockiśm 3 tal. 1 abr. 3 tan., w Auatryi 8 Igali.nów 
»• Fraaoji 18 fr., w Anglii 4 tal. 1S a <r..£w Szwaey 
S tal. 16 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr., na Wtouaek 
w Siwąjcwyi i Belgii 4 tal., w Turoyi 33 ńt^ w A»e- 

ryca 8 tal. I1/« abr.

Przedpłata i »głoszenia 
się w ekspedycji; przedpłatę przyjmujęprzyjmuję rj—

n monarchii prnekiój oraz w pańutwach do związku po­
cztowego niemiecko-austrjack. należących lurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentary, 
za których pośrednictwem (zobacz uiiój) mołna takie 

przesyłać ogłoszenia do ekapei. Dzień. Pszłj

. Rękopłsma
nadsyłane Beiakcyi nie zwracają się niszczone Pęd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Kaezkowaki, Rue du faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullicr & Corap. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: H aa se usto i n & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Qr. Friedrichstraste 60. A. R»te- 
taeyer, li. Albrecht Taubenstrasse 84. International; Annoncen-Expudition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichatr. 68. — W Bremie: iS. Sehlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daul e, B aasenstein & Vogler i JSosae. — W Pleszewie: L. ..buralskl

Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowiąza­
ne są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
peztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- • 
miejscowych fi talara 5 fenygów, dla miejsco- i 

^yeh S5 sgr. |
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego. !>
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POZNAN, 30 lipca.

W dniu wczorajszym rozpoczęły się w francuzkióm 
10r^ ¡gromadzeniu narodowćra obrady nad projektami pp. 

' j ialeville i Raoul Duval, żądających, jak wiadomo, roz- 
liazania tego prawodawczego ciała. Przebieg posie- 

lnłoikfeenia według wersalskiego telegramu był następujący: 
Spasam przód zabrał głos deputowany Laurent z pra- 

odyj'ego centrum a zbijając zapatrywania, jakoby konie- 
svIubb ¡nćm było rozwiązanie Zgromadzenia narodowego, już 
- nal a tego, ponieważ niepewność stósunków politycznych 
n 'Jociąga za sobą upadek handlu i przemysłu, wykazy- 
j M ał, że przesilenia finansowe a nie stósunki polityczne 
g obwodem stały się tych nieszczęść. Następnie prze- 
4li6)iawiał referent p. Richard w obronie swego sprawo- 

1 “lania, poczćm w dłuższćj mowie bronił wniosku o 
icon związanie Zgromadzenia narodowego p. Raoul Duval. 
Kani laniem mówcy Zgromadzenie zbyt wiele złożyło do- 
2236) ądów swój nieudolności, ażeby nadal jeszcze zacbo- 

ć miało swój mandat, a według pana Duval tylko 
wiązanie koniec położyć może niepewności stósun- 
w. W imieniu rządu a przeciwko p. Duval wystą- 
p. Chabaud la Tour. Podnosząc, że Zgromadzenie 

rodowe ma obowiązek uchwalenia wprzódy praw 
instytucyjnych, zanim się rozwiąże, wynurzył tćż na­
leję, że Zgromadzenie zadość uczyni tym zobowiąza- 
ąm i że po odroczeniu zbierze się najpóźniej w paź-

'h

d¡ *ern’ku, ażeby przez uchwalenie praw konstyttlcyj- 
ch zapewnić krajowi upragniony pokój. Po mowie 

a i tak kończy telegram, odrzucono wniosek p. Male- 
głosami przeciwko 332, poczćm pan Raoul- 

_Sri_-lval cofnął swój projekt. Jakkolwiek o dalszym 
ktyki.! lebiegu wczorajszćj sesyi szczegółowych jeszcze nie 
“Jsi ai‘imy sprawozdań, wszakże już z tego, cośmy powyżćj 

zytoczyli, okazuje się, że nic się uie zmieniło w do- 
cyi id Wczasowym stanie rzeczy, że owszćm stronnictwa 
i się tromadzenia narodowego jak dawnićj wrogo wy- 
lomośtipują przeciwko sobie, nie zdolnemi się okazują do 
u ihhII aÍ®uanyc^1 uet§P8tw, że innemi słowy Zgromadzenie 
412-)) ,n’c stanowczego zdobyć się nie umie i że, jak stu­

le odzywa się jeden z dzienników francuzkich, żyć 
1 potrafi a umrzeć nie może. Zgromadzenie narodo- 

ami zi'ia^e®u*y t0 oiojodnokrotnie wypowiedzieli, w te- 
>. Żgl aiej8zym 8wyni składzie nie ustali Francy i stósun- 
t. reSff! dla tego tćż powątpiewamy, czy ziszczą się na- 
4179) (ie. P’ Chabaud la Tour, że odroczenie, na które się 
-odwieg^2* Zgromadzenie, przyczyni się do uspokojenia u- 
(4175) ‘łów.

W sprawie interwencyi mocarstw europejskich, 
¡"y u teraz miejsca ustępuje kwestyi uznania obecnego 

tZ <łu hiszpańskiego, nadmieniliśmy niedawno, że nie- 
e3^a(^ra odebrała rozkaz opuszczenia wyspy
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Wigbt i udania się nad północne Hiszpanii wybrzeża. 
Otóż zdawałoby się teraz, że powyższa wiadomość, 
którą powtórzyliśmy za pismami niemieckiemu, obliczo­
ną była na wysondowanie opinii innych mocarstw co 
do powyższego rozkazu a więcćj jeszcze na postrach 
przeciwko Francyi, ażeby zniewolić ją do zamknięcia 
karlistom granicy. Wyczytujemy bowiem w Prov.- 
C o r r e s p., że eskadra niemiecka, krążąca na około 
wyspy Wight, nie wypłynęła ku wybrzeżom hiszpań­
skim, bo rozkaz za późno ją doszedł i że inna zapewne 
eskadra niemiecka uda się do portów hiszpańskich; 
N a t. - Z t g. usiłuje znowu uspokoić opinią co do za­
miarów polityki niemieckići, wykazując, że Niemcy 
obrażone w osobie rozstrzelanego kapitana Schmidta 
obowiązek mają strzeżenia północnych wybrzeży hisz­
pańskich i zbliżenia się tćm samćm do glównćj sie­
dziby wojny domowćj, że wreszcie Niemcy nie myślą 
mięszać się do wewnętrznej polityki hiszpańskićj ; 
utwierdza nas wreszcie w naszćm mniemaniu to, co 
paryzki korespondent donosi do Koln. Z t g. Otóż we­
dług pomienionego dziennika ambasador niemiecki ks. 
Hohenlohe dłuższą w dniu 27 b. m. miał mieć rozmo­
wę z ks. Decazes w kwestyi karlistów. Książę Ho­
henlohe wypowiedział podobno, że wie dobrze, iż Niemcy 
wyślą eskadrę nad północne wybrzeża Hiszpanii, jeśli 
Francya nie chwyci się energiczniejszych przeciwko 
karlistom środków. Ambasador niemiecki nadmienił 
dalej, że udziela tćj wiadomości, nie będąc do tego 
upoważnionym; nie może naturalnie żadnych rad 
dawać Francyi, uważa jednakowoż za swój obowiązek 
powiadomić o tćm rząd francuzki, że w Berlinie posta­
nowiono stanowczo wystąpić przeciwko karlistom. O 
ile prawdziwą jest powyższa wiadomość, powiedzieć nie 
umiemy, nadmieniamy tylko, że i inne mocarstwa 
według Temps, a mianowicie Anglia i Włochy 
zgodzić się miały na strzeżenie wybrzeży hiszpań­
skich i że ze swej strony także wyślą floty. Jeśli 
potwierdzi się to, o czćm donoszą z Bayony, że karli- 
ści rozstrzelali w Katalonii z dywizyi Nouvilasa 235 
jeńców, w takim razie przyspieszy się zapewne chwila, 
w której pewien zwrot nastąpi na polu walki a może 
i w przyszłych stósunkach Hiszpanii.

Brukselski kongres międzynarodowy zajmował się 
na wczorajszćj sesyi sprawdzaniem pełnomocnictw de­
legowanych i:wysadził komisyą, która obradować będzie 
nad projektem rządu rosyjskiego. Dzisiaj ma ta ko- 
misya pierwsze odbyć posiedzenie. Według Indé­
pendance miał gabinet rosyjski oświadczyć, że 
większą przywiązuje wartość do ducha,, niśli do słów 
przedłożonego projektu i że nie tai sobie, iż projekt 
napotka na trudności; gotów jednakowoż jest do wszel­
kich ustępstw. Jak Frank f. Journal donosi, od­
roczy się kongres na czas nieograniczony po wyborze 
wzmiankowanej komisyi. O roli, jaką Anglia i Fran­
cya odgrywać będą na kongresie, nic nie wspominają 
dzienniki, natomiast podnosi P r o v i n c. K o r r e s p., 
że pełnomocnicy niemieccy odebrali polecenie, ażeby 
wszelkich dołożyli starań, iżby ziściły się humanitarne 
zamiary cesarza Aleksandra i przyszłe wojny łagodniej­
szy przybrały charakter.

Z walki kościelno-politycznćj, jaka się toczy w Niem­
czech, zapisać należy, że i w innych miastach zna­
czniejszych zamknięto stowarzyszenia katolickie. Nad­
mieniamy dalćj, że w polemice między N at. Z tg. a 
Germanią nie zbyt szczęśliwie walczy organ naro- 
dowo-liberalny. Na zdanie bowiem Germanii, że 
„rząd absolutnie nic nie uzyskał przez prawa majowe“, 
taką wyczytujemy odpowiedź: Czyż to rezultatem nie 
można nazwać tego, że rząd uwięził biskupów i pro-

boszczów, że osierocone są kazalnice i że rząd wre­
szcie całemu duchowieństwu daje uczuć swą władzę? 
— Taki rezultat nazywa Nation. Zeitung szczę- 
śliwćra następstwem praw majowych.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał sędziemu"powiatowemn Neumann w Pile, prze­

niesionemu do sądu powiatowego w Szubinie jako dyrygent wy­
działu, tytuł radzcy sądu powiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z nad Prosny, 28 lipca. 
(Marnotrawstwo.)

& Mam tu przed sobą tom pierwszy świeżo z druku 
wyszłego dzieła pod tytułem: Polska w czasie trzech 
rozbiorów przez J. L Kraszewskiego, nakładem Zu- 
pańskiego. Jednym tchem całą tę książkę przeczyta­
łem, bo się czyta ją z równem zajęciem, z równćm za- 
ckkawieniem jakie wzbudzają wszystkie prace tego 
autora.

Nie do mnie należy wchodzić w ocenianie warto­
ści literackićj i historycznćj tego dzieła, ale każdy kto 
je czytał, przyznać musi, iż raz wziąwszy je do ręki, 
uie podobna bez skończenia odłożyć na bok, co samo 
w dziele historycznćm jako przedmiocie suchym, nie 
małą stanowi zaletę.

Mistrzowskićm piórćm swojćm skreślił szanowny 
autor żywy obraz społeczeństwa naszego, wielce umie­
jętnie grupując i karłów ¡olbrzymów jakich 
światu wydał ów wiek ogólnego zepsucia. W przed­
mowie swojej, w którćj piękne serce autora, serce pra­
wdziwego Polaka tak się jasno odzwierciedla, iż trudno 
powstrzymać słów dlań uwielbienia, puszczając wodze 
myśli i ulegając uczuciu serca mówi autor: ,,Pismo to 
po‘tsti(ło z uczucia obowiązku a zrodziło się w bole- 
śórach.

Goryczą zaplywało nieraz serce, pisząc oczy łzami, 
czoło rumieńcem, stokroć pióro z rąk wypadało — mus 
jakiś wewnętrzny kazał dokonać, co było poczętćm. 
Zdało się autorowi w sumieniu jego, że ta prawda,

trawstwo, których gdy człowiek poskromić nie może, 
wpada urojoneml potrzebami znękany na 
różne bezdroża i obłąkania, podli się i czołga przed 
możniejszymi, zawodzi przyjaźń, oszukuje łatwowier­
ność, aż wreszcie wyzuty z wszelkich prawideł moral­
ności zdradza naród ... aby tylko do zasilenia zbytku 
nowy znalazł żywioł. .. Na złodzieja publicznego ma­
my broń — szubienicę — a jegomość utratny w prze­
konaniu, że długu zaciągniętego oddać nie potrafi, 
łatwowierne szkatułki bezkarnie otwiera.“ Dalćj na 
str. 272 czytamy ustęp mowy Moszczeńskiego, posła 
czerskiego, mianćj na sejmie z okazyi wniosku do pra­
wa przeciwko zbytkom, lex sumptuaria: „Nie­
chaj niewiasty — woła Moszczeński — usunięty mają 
sposób rozpraszania i trwonienia majątku mężów i dzie­
dzictwa synów swych, — a wiele przybędzie cnotli­
wych żon, matek dobrych, przyjemnych i szanowanych 
kobiet, u których dotąd suknia zaszczytem a- 
rozum w zachodach gotowalui ograniczony, 
powinności swych znać i przymiotów szanować nie u- 
mie. Niechaj te rozhukane matki (sic) część 
kosztu i czasu marnie traconego obrócą na oświe­
cenie się w potrzebnych wiadomościach, — dzieci 
swe roztropnie wychowują, a dopełniając swego powo­
łania i kondycji, staną się niewiastami mężnemi, nie 
biorąc sobie za podłość i hańbę zatrudniać się rządem 
domów swoich.“

Przytaczając te słowa wygłoszone publicznie przez 
patryotów temu lat sto blizko i prosząc dla nich o go­
ścinność w kolumnach waszego pisma, nie mam by- 
naj raniój na myśl’, iżby się stósować mogły do nas 
wszystkich, do mężczyzn i kobiet w ogóle. Są i dziś 
patryoci i patryotki, co pojmują swe obowiązki i spełniają 
je sumiennie; liczba nawet ostatnich zwiększa się z dniem 
każdym, bo kobieta nasza — przyznać jćj to trzeba, 
na co zwracam uwagę szanownćj sąsiadce mojćj, która 
we mnie zawsze wmawia, iż na płe& nadobną mam 
zwyczaj powstawać — sercem czy tćż instynktem poj­
muje często lepićj swoje posłannictwo niż my obowią­
zki nasze rozumem naszym. Ale jest wielu niestety! i 
takich, których zepsucie i lekkomyślność prowadzi po 
bezdrożach i śmieciach, jak Włoch małpę swoją na sznur­
ku wodzi po ulicach — a urojone potrzeby tak 
się stały koaieeznemi, ża dla ich zasfiokojenia nietylko 
zdradzić kraj, ojczyznę własną, ale 
nawet rodzonego ojca i matkę poświęćić byliby go­
towi.

Najgorsza zaś to, że dziś nie mamy dość cywilnćj
dziś właśnie, będzie nam pożyteczną, jakkolwiek musi i °3wagi, aby tych wyrzutków, tych bękartów spółeczeń- 
być przykrą, że my dziś z nićj zaczerpniemy nie zwąt- i ®twa> piętnować zasłużoną pogardą. — Jegomo- 
pienie, ale naukę, która daje siłę!“ I słusznie bardzo! i , . utrat nych, pożyczających, bez myśli od-

Nie mógł szanowny autor wybrać etósowniejszćj i “an,a długu, ma wiele cały świat dzisiejszy; oszukać 
pory do ogłoszenia drukiem tój pożyteczrćj pracy swojćj. i Y ,^en 8P°8ób lub w inny temu podobny nazywa się 
To tćż dzieło to w każdym polskim domu znajdować < z! . pow8?echnie dobrym interesem albo, 

' — - - - mówiąc po modnemu, dobrą gescheftą i biadasię powinno, każdy Polak winien je rano i wieczorem 
odczytywać... bo znajdzie w nićm i wady i cnoty 
wielkie praojców swoich. Położenie nasze dzisiejsze, 
jakkolwiek różne nieco od ówczesnego, które on ma­
luje słowami w większćj części wyjętemi z ust aktorów 
tego strasznego dramatu — wypływa jednak z tycli 
samych wad, co i tamtego były powodem. Na każdćj
niemal stronnicy przytacza szanowny autor słowa wy-

temh, ktoby inaczćj tj. po imieniu chciał to nazywać! 
Znam tu kogoś, co z imienia takiego awanturnika je­
dnego uformował słowo, które bardzo dobrze można 
konjugować we wszystkich czasach i formach; powie­
dzieć jednak obawiam się, bo figlarz mógłby się do­
myślić i mielibyśmy obadwaj niepotrzebny kłopot, 
który albo sądem honorowym i przytćm kieliszkiem,

/.ÍÍS'lf aj da ii y z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Seedier-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

szłe z myśli, z ust ludzi wielkich poświęceniem i cha­
rakterem, któremi do opamiętania się nawoływano spo­
łeczeństwo ówczesne.

Słowa Zamoyskiego naprzykład (obacz stronę 2G5, 
tom I.) są i dziś na czasie i stósowne. 
bieżemy w znacznćj części złemu — mówi
gdy się postaramy rzucić hamulec na zbytki i marno

albo strzałem w powietrze zakończyćby wypadło.

Lwów, 27 lipca. 
ne. „Zapo- • (Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych." — Malarz Leopolski. 
Zamoyski — — Konfiskata. — Teatr letni.)

(T.) Odbyło się wreszcie wczoraj posiedzenie
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ROZDZIAŁ XXII.
Zerwanie nitki pajęczej.

Sarry nie powrócił do kotyliona. Wymawiając 
1‘^sd panią Follingsby, powoływał się na nagłą 

® panny Ferguson. Mówiono o tćm chwilę, ża- 
,°> s. potćm tańce zaczęły się znów na dobre, 
i każdym razie dwie osoby nie mogły tój nocy 

oczu, pan Endicott i Róża Ferguson.
,,ż zaszło pomiędzy nim a Lillie podczas sce- 

koniec widziała Róża? Nie będziemy tego 
l ali. Ludzie, którzy czytali dzieło pod tytułem 
^wiat“ i inne tego rodzaju, wiedzą, po jakićj dro- 
ośó °dZ* kobieta do tego, aby poniewierać swą 

’ aby ofiarować swoje życie, swą przyszłość, 
osobę człowiekowi, którego sumienie i prze- 

j odpycha tę ofiarę.
P° wynurzeniu oświadczyn namiętnych ze 

^'Hie, Harry odwrócił się ze wstrętem od istoty
przez Boga, aby była szukaną, a poniżającą

lllB e8° stopnia, iż eama się ofiarowała. Zostawmy 
I opisarz(.m francuzkim smutną przyjemność roz- 

Ola się nad temi haniebnemi scenami, zostawmy

Anglikom satysfakcyą naśladowania tych niegodnych 
wzorow; temi obrazami przedstawianemi nawet w celu 
użytecznym, zbudować się nie można.

Harry uczuł niegoduość roli, którą odegrał. Pier­
wsze kroki Lillie nie zmniejszyły niegodziwośei jego 
postępowania; zaczął żałować dawno ubiegłego czasu, 
czasu, w którym ładna, młoda i niewinna usłyszała z 
jego ust wyznanie jego miłości, czystćj i niewinnej.

Pomimo woli poddawał się zbawiennemu wpły­
wowi Róży i czerwienił się na myśl wzroku, który 
przeniknął najskrytsze tajniki jego serca.

Często dopićro wtenczas potrafimy należycie ocenić 
wartość naszych czynów, gdy podobna do pochodni 
rzuconćj nagle w ciemny kąt opinia innych nas oświe­
ca. Ach, w tój chwili groby wydają swych umarłych. 
Tak, wówczas odbywa się w nas akt wewnętrznego 
zmartwychwstania; powołują nas na sąd.

Ach, jak Harry żałował ostatnich tygodni swego 
życia. Jaką odrazę czuł do siebie. Co sobie pomyśli 
o nim Róża? Już byli przyjaciółmi, już pozbyli się 
wzajemnćj żeny, uieuniknionój przy pierwszćm pozna­
niu, nie kryli przed sobą swych zdań i wrażeń, a te­
raz — czyż nie musiał się spodziewać, że ze wstrę­
tem odwróci Bię od niego? Zkąd ta oziębłość wczo­
rajsza? Dla czego nie chciała z nim rozmawiać? Dla 
czego w uściśnięciu ręki zauważył drganie podobne te­
mu, jakie w innych zjawiskach wydaje za nadto tłu­
miona elektryczność?

Prawdę powiedziawszy, Róża doznała dotychczas 
jćj nieznanego wzruszenia. W wyższych sferach spo­
łeczeństwa kobiety posiadają wspólną dumę: poniżyć 
jedną z nich, znaczy upokorzyć wszystkie. Pogardzić 
jedną, to pogardzić wszystkiemi.

W tćm, co się wczoraj stało, oburzała ją najwięcej 
hańba, wyrządzona honorowi kobiet.

Najprzód jćj gniew skierował się przedewszystkićm 
przeciwko mężczyźnie. Kochając Johna Seymour, z 
którym była wychowaną razem, jak gdyby byli bra­
tem i siostrą, myśłała przedewszystkie n o jego nie­
szczęściu. Potćm, sądząc Lillie, w sposób łagodny, 
uważała ją za ofiarę potwarzy. Zle osądzono jćj czy- 
ny> j^j postępowanie było tylko próżną lekkomyślno­
ścią. Tak. Głównym winowajcą był Henryk. Obu-

rzała się na rolę, którą odegrała w tćj sprawie, i czy- ' Szanuję go i kocham jak własnego syna.
Diła sobie wyrzuty, że przypuściła go do pewnćj pou- kie dobre serce, 
falości z sobą. Jćj pierwszćm postanowieniem było * Róża rozgniewała się.
zerwać z nim i uciec, zwyczajny środek ratunku u i Zwróciła rozmowę na inny przedmiot, opowiadała
młodych osób, które doznają jakich zmartwień. Coby , różne szczegóły o urządzeniu pokojów, kwiatów, wodo1

On ma ta-

dała w tćj chwili, gdyby była mogła pobiedz na dwo­
rzec i wrócić do Springdale, zapominając o przeszłości. 
Ale nie, jak wytłumaczyć ten nagły wyjazd?

Nazajutrz przyjdzie Harry. Co mu powiedzieć? 
Co za kłopot dla młodej dziewczyny w dwudziestym 
roku? Dla czegóż nie miała siostry lub matki przy 
sobie. Powiedzieć wszystko państwu van Astrakan? 
Tćm zniszczyłaby lub przynajmnićj zmniejszyłaby przy­
wiązanie istniejące pomiędzy nimi a ich wychowaricem. 
Na co się zdecydować, co postanowić?

Co za smutna noc, bezsenność, żal i smutek.
Nazajutrz rano pani van Astrakan zdziwiła się, 

zastawszy naszą młodą przyjaciółkę w jadalnym pokoju.
— Cóż to! już wstałaś? pytała z uśmiechem. Nie 

spodziewałam się ciebie tak wcześnie. Kazałam nawet 
Joannie odłożyć na bok twoje śniadanie.

— Droga pani! bardzo wcześnie wróciłam z balu, 
bo w godzinę po pani. Miałam już tego dosyć. My 
dziewczęta ze wsi znosimy z trudnością ten hałas i 
światła. Dostałam gwałtownego bólu głowy i tak mi 
się źle zrobiło, że prosiłam pana Endicott, aby mnie 
odprowadził, nie czekając na kotyliona.

— Cegoż się dowiaduję ! zawołał pan van Astrakan. 
To ty jesteś tak słaba; nie umiesz się zastósować do 
okoliczności. Polly, za naszych czasów zostawano aż 
do białego dnia.

— Ale, drogi panie, nie miałam jak twoja 
żona kogoś, z którymbym mogła się bawić, to czyni 
ogromną różnicę.

— Za cóż masz Henryka? Trzeba być bardzo 
wybredną, aby się nie zadowolić tak ładnym chłopcem.

— Pan Endicott jest bardzo dobrym, bez wątpienia, 
ale nie jest dla mnie tćm, czćm pan byłeś dla swój 
żony.

— A tak! odparł, śmiejąc się, to prawda. Ależ 
Harry jest przyjemnym chłopcem... panno Różo. Wielu 
innych nie warci tyle.

doć

trysków, iluminacji, muzyki, toalet, słowem o cudach 
„pałacu obojętności“ z takim zapałem, że godna para 
słuchając z całą uwagą zachowała milczenie do końca 
śniadania.

Kiedy potrzeba tego wymaga, najmłodsze dzie­
wczynki umieją połączyć niewinność gołębia z prze­
zornością węża. To uczyniła Róża Ferguson, kiedy o 
jedenastćj godzinie znalazła się sam na sam z Hen­
rykiem.

Weszła do biblioteki z zarumienionemi policzkami, 
z podniesioną głową, jako kobieta idąca na obronę go­
dności swój płci. Wzruszenie podnosiło piękność jćj 
rysów.

Henryk miał pozór winowajcy. Przygnębienie i 
żal, malujące się na jego twarzy, wzruszyły młodą 
dziewczynę, która uczuła zmniejszającą się do niego 
wzgardę. W każdym razie nie miała odwagi rozpo­
częcia rozmowy ogólnikami, których się używa w kło­
potliwych okolicznościach, gdy idzie o przełamanie 
pierwszych lodów.

Usiadła, założyła ręce na kolanach i czekała w 
milczeniu. Harry przebiegł dwa lub trzy razy pokój 
z pomięszaną twarzą. ?iagle się zatrzymał.

— Panno Fergusob, rzeki ... masz pani o mnie 
złe wyobrażenie.

— Nie, nie, odpowiedziała.
— Żywiłem w sobie nadzieję, że pomiędzy na­

mi istnieje coś lepszego niż ... prosta znajomość to­
warzyska. .. Myślałem, że uważałaś mnie pani za 
przyjaciela.

— W istocie, panie.
— A ... ta przyjaźń już nie istnieje?
— Nie powiedziałam tego, odparła po krótkim na­

myśle. Ale, panie Endicott, jeżeli jesteśmy przyja­
ciółmi, pozwól mi pan mówić z całą otwartością.

Tego tylko pragnę, tego żądam! zawołał gwą|-



2
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Od lat trzech 
spraszała dyrekcya członków w różnych] poraoh ro­
ku na posiedzenia, ale zawsze bezskutecznie. Nigdy 
statutem przepisanego kompletu zebraó nie było mo­
żna. Przez trzy lata przeto nie było zgromadzenia, 
które przynajmniój raz na rok odbywać się powinno. 
Skutkiem tego urzędowała przez lat trzy ta sama dy­
rekcya, choć co rok odświeżać się powinna. Wreszcie 
wczoraj zebrał się komplet potrzebny i można było od­
być posiedzenie. Leszek hr. Borkowski, jako prezes 
Towarzystwa, zagaił posiedzenie bardzo piękna mową,. 
Dla czego ani dzienniki przemówień szanownego pre­
zesa nie ogłaszają, ani dyrekcya w swoich sprawozda­
niach mów p. Borkowskiego nie drukuje, nie wiem. 
Zasługują one na to tćm bardzićj, im rzadzićj u nas 
spotkać się można z poglądem tak trafnym a tak pię­
knie wyłożonym o znaczeniu, powołaniu sztuk pię­
knych w ogóle, a u nas w szczególności. Po przemó­
wieniu hr. Borkowskiego, który kładł nacisk na to, że 
lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuki stoi całkiem 
o swoich własnych siłach i zgoła znikąd a najmniój 
ze strony państwa, które wiek cały nad ogłupieniem 
i zubożeniem kraju pracowało, pomocy nie ma. Po prze­
mówieniu tćm, przyjętćm oklaskami, nastąpiły sprawo­
zdania dyrekcyi, komisyi lustracyjnej i wybory.

Ze sprawozdania za rok ubiegły dowiedzieliśmy 
się, że członków liczyło towarzystwo 891, którzy za a- 
kcye (po 5 guld.) zapłacili i,455 guld. Obrazów za­
kupiono w roku przeszłym za 1500, premia kosztowała 
1300 guldenów, płace sekretarza, służby, najem lokalu 
itd. około 1700 guld.

Nim przystąpiono do wyborów wniósł, w imieniu 
dyrekcyi dr. Sermak o zmianę statutów, mianowicie pa­
ragrafu dotyczącego Walnego Zgromadzenia. Według 
dotychczas obowiązującego statutu potrzeba obecności 
pięćdziesięciu członków, prócz dyrekcyi i komisyi 
lustracyjnej, aby stanowić jakieś prawomocne u- 
chwały. Komplet tak wielki okazał się więc niestó- 
sownym. Nigdy bowiem, jak wspomniałem, w ciągu 
lat trzech ostatnich nie udało się towarzystwu tak zna- 
cznćj liczby członków zgromadzić. Dyrekcya zapro­
ponowała więc, aby paragraf wspomniany zmienić w 
ten sposób, iżby na przyszłość obecność 30 członków 
towarzystwa nie wykluczując z tćj liczby dyrektorów i 
ilustratorów, była wystarczającą. Zgromadzenie przy­
jęło ten wniosek jednogłośnie z poprawką hr. Ruso- 
ckiego. aby w razie gdyby i taki komplet się nie ze­
brał, następne najdalój do dni 14 zwołane zgromadze­
nie już zupełnie bez względu na liczbę obecnych mo­
gło prawomocne stanowić uchwały i z poprawką dr. 
Rajskiego, aby na takićm drugićm posiedzeniu tylko 
te sprawy mogły być przedmiotem obrad, które były 
na porządku dziennym niedoszłego do skutku posie­
dzenia. Dotąd szło wszystko bardzo dobrze i w naj- 
większój harmonii. Nawet p. Dzbański, sekretarz To­
warzystwa, przeciw któremu i z powodów bardzo słu­
sznych gotowała się burza, wyszedł szczęśliwie, bez 
szwanku. Obecni byli tak radzi, iz zgromadzenie przy­
szło do skutku, że nikt nie chciał przewlekać posie­
dzenia z obawy, by przez wyjście dwóch lub trzech 
obecnych z sali zgromadzenie znowu nie zostało zde­
kompletowane.

Gdy jednak przystąpiono do wyboru prezesa, za­
stępcy jego, sześciu dyrektorów i trzech zastępców, 
wreszcie trzech lustratorów, okazało się, że co do dy­
rektorów nie ma w zgromadzeniu zgody. Różne uka­
zały się kartki z najrozmaitszemi propozycyami, tak 
że po obliczeniu głosów okazało się, że tylko pp. Henr. 
Rodakowski, Grelinger, Karol Widman i dr. Sermak 
dostateczną liczbę głosów otrzymali. Tych czterech 
przeto tylko dyrektorów zostało wybranych. Inni, jak 
Starkel, Tępa, Kulczycki, Blotnicki, Marconi, mieli za 
mało głosów. Także zamiast 3 zastępców wybrany zo­
stał tylko jeden. Tylko p. Karól Wild dostateczną ilość 
głosów otrzymał. Prezezem został wybrany jednogło­
śnie i nadal Leszek hr. Borkowski, zastępcą ponownie 
dr. Rajski. Także i komisya lustracyjna została wy­
brana zgodnie. Wybrano do nićj pp. Bogdanowicza, 
E. Błotnickiego i Horoszkiewicza. Czy dla uzupeł- 
niejącego wyboru dwóch dyrektorów i dwóch zastęp­
ców zwoła hr. Borkowski zaraz zgromadzenie towarzy­
stwa — czy aż po zatwierdzeniu uchwalonćj wczoraj 
zmiany statutów, nie wiadomo mi.

Kiedy mowa o sztukach pięknych, nadmienić na­
leży, że p. Leopolski wyjechał nagle ze Lwowa, po­
zostawiając nieskończone swe prace, między któremi 
jest kilka bardzo wielkićj wartości, jak śmierć Klono- 
wicza, klucznik Gerwazy itd.

Dziennik polski z soboty został skonfisko- 
wany z powodu wzmianki w kronice niedzielnćj o sy­
stemie awansów w armii austryackićj.

— W takim razie powiedz mi pan, czy jesteś 
krewnym lub dawnym znajomym pani Seymour?

— Dla nićj jestem starym przyjacielem. Jesteśmy 
z sobą spokrewnieni.

—■ Wtenczas miałeś pan obowiązek być abrońcą 
jćj reputacyi i nie dać jćj się skompromitować.

Zaczerwienił się i spuścił oczy.
Róża mówiła dalćj:
— Wczoraj na balu doszły mych uszu uwagi tyczące 

się pana i pani Seymour, nad któremi się zadziwiłam. 
Zapewne są one niesłuszne, ale obawiam, się czy pan 
do nich nie dałeś powodu.

— Panno Ferguson, wyznaję, popełniłem błąd, 
źle sobie postąpiłem. Lecz jeżeli wiesz wszystko, do­
wiedz się, co mnie do tego popchnęło. Ta kobieta jest 
mojóm nieszczęściem. Przed kilku laty kochałem ją 
najgłębszą miłością i uzyskałem wzajemność. Ale by­
łem ubogim. Odmawiając mi ręki odprawiła mnie ... 
a jednak nie pozwoliła mi o sobie zapomnieć. Bez

Przestanku jćj listy odżywiały w mćm sercu nadzieję.
'rzez wiele lat wiedziała, że jeżeli dobijam Bię mają­

tku, to tylko dla nićj. Gdy nakoniec szczęśliwy traf 
mnie zbogacił, przybiegłem . .. Zastałem ją mężatką! 
Poszła za mąż — wiem to od nićj samćj — bez mi­
łości, przez ambicyą i dla złota! Janie chcę siebie uspra­
wiedliwiać; ale gdy przyszła do mnie z tym uśmie­
chem, z tym wdziękiem powtórzyć mi, że mnie jeszcze 
kocha, że zawsze mnie kochać będzie, czułem, że mnie 
ogarniają piekielne płomienie. Chciałem się zemścić, 
postanowiłem upokorzyć ją ... dać jćj poczuć męczar­
nie, które ja sam cierpiałem.

Henryk drżał z wzruszenia i gniewu. Róża osłu­
piała na widok burzy, którą roznieciła.

— Ach! panie Henryku, odpowiedziała, czy po­
stępowanie twoje było godnćm pana? Czyś pan nie 
mógł wynaleźć coś wznioślejszego i szlachetniejszego 
jak zemstę? Wy mężczyźni jesteście silni, świat do 
was należy, — macie tysiące środków więcćj od nas. 
Trzeba było działać z wspaniałomyślnością, pokazać 
się wyższym nad pokusy, które opanowały biedną istotę, 
źle prowadzoną, źle wychowaną i od kolebki otoczoną 
czcią i hołdami... hołdami 1 czyś jćj pan tych osta­
tnich odmawiał? Odpowiedz pan na to I

Teatrowi letniemu u nas nie wiedzie się. W so­
botę miało się odbyć pierwsze przedstawienie. Z po­
wodu ulewnego deszczu musiano je odwołać. Zapo­
wiedziano przedstawienie na wczoraj. Odwołano je 
także, bo deszcz sobotni takie wyrządził szkody, że ich 
tak prędko ponaprawiać nie było można. Zapowie­
dziano przedstawienie na dziś. Czy przyjdzie do skut­
ku, wątpić należy, bo deszcz wisi w powietrzu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Rząd rosyjski na drodze rusyfikowania prowin- 

cyi naszych nie ustaje. Zaprowadzony w szkołach i 
administracyi język rosyjski oszczędzał jedynie sądo­
wnictwo, a raczćj wprowadzenie tam języka rosyjskie­
go zależnćm czynił od reformy sądownictwa, jakićj miał 
dokonać. Pokazało się jednak, że obowięzującego w 
Królestwie prawa i istniejącćj tam organizacyi sądów, 
zrosłych z obyczajem naszym nie tak łatwo usunąć a 
zwłaszcza zastąpić rosyjskiemi, pod każdym względem 
niższemi od istniejących. Sprawę więc tę odroczył a 
tymczasem postanowił do sądów wprowadzić język ro- 
syjski. Już w roku zeszłym polecono do senatu wpro­
wadzić język rosyjski. — Od tego czasu zaczęto 
mianować członkami senatu Rosyan nie mających po­
jęcia o prawie obowięzującćm, choć w senacie rozwią­
zują się najważniejsze i najzawikłańsze zagadnienia i 
tpory prawne. Teraz zaś rząd usunął naczelnego pro­
kuratora IX departamentu (sądząc cywilne i handlowe 
spory) p. Chwaliboga, zdegradowawszy go na członka 
senatu a w jego miejsce zamianował naczelnym pro­
kuratorem p. Łukianowa. Wedle organizacyi senatu 
stanowisko naczelnego prokuratora jest najwybitniej- 
8zćm i jego wnioski najważniejszą rolę odgrywają w 
sądzeniu spraw i mają w tym względzie przewa­
żny wpływ. Ztąd tćż obowiązki te, zwłaszcza w 
dziewiątym (IX) departamencie pełnili najznako­
mitsi pracownicy jak np. Thies, Jan Kanty Wołowski 
a obecnie Chwalibóg. P. Łukianow nie tylko nie 
jest żadną znakomitością, lecz nie ma nawet wyobra­
żenia o obowiązującćm prawie w Królestwie a całym 
tytułem jego do otrzymania powyższej posady jest to, 
że jest Rosyaninem.

Nowa organizacya zarządów miejskich', według 
Rusk. Miru ma się zacząć wprowadzać w miastach 
rządowych dziewięciu gubernii zachodnich od początku 
roku przyszłego, na osobny co do każdego wniosek 
jenerał gubernatora wileńskiego lub kijowskiego. Co 
do miast prywatnych i miasteczek, o tych nic jeszcze 
nie postanowiono; sprawę ich oddano pod rozpatrze­
nie komisyi specyalnćj w ministerstwie spraw wewnę­
trznych.

Tygodnik ilustrowany w Nr. 342 wa- 
żnćj dotknął kwestyi, która nie jest bez interesu i dla 
naszej młodzieży. Tyczy się to przeludnienia, że tak 
powiemy, inżynierskiego.

Gdy przed laty kilkunastu, pisze T y g. i 1 u s t r., 
wezwano młodzież do kształcenia się w zawodzie te­
chnicznym, znaczna część tćjże poświęciła się inżynie- 
ryi cywilnej, a właściwie inżynieryi dróg i mostów. 
W skutek tego mamy dziś więcćj inżynierów, niż ich 
posiadają Anglia i Francya, a wynikiem konkurencyą, 
sprowadzająca za sobą obniżenie płac. Uwidoczniło 
się to obecnie przy budowie linii nadwiślańskićj i jćj 
rozgałęzień. Liczne, przesadne nawet współzawodnik 
ctwo sprawiło, iż wielu inżynierów szczycących si( 
chlubnemi dyplomami najgłówniejszych w świecie za­
kładów naukowych zgodziło się na układ w pracach 
polowych przy budowie tćjże linii, za wynagrodzeniem 
50 rubli miesięcznie, wynagrodzeniem mniejszćm o po­
łowę od tego, jakie przed paru laty dawano kondukto­
rowi lub nadzorcy, mającemu świadectwo z ukończo­
nych 4 klas niższych.

Tak samo ma się rzecz z powierzaniem młodzieży 
rzemiosłu. Parci głosem ogólnym rzucili się młodzi 
ludzie do rzemiosła, lecz tylko do — ślusarstwa, grozi 
nam zatćm znowu przeludnienie ślusarzy.

Zwracamy na to w tćj chwili uwagę opiekunów i 
młodzieży, która ukończywszy rozmaite zakłady nau­
kowe przemyśliwa nad przyszłym swym zawodem.

To samo mnićj więcćj ma miejsce i u nas; dobrze 
więc byłoby, aby młodzież szła do takich zawodów, 
w których nie napotka na tak silną konkurencyą.

R 0 S Y A.
# Świeżo dokonane zmiany w wyższćj administra­

cyi rosyjskićj zwracają na siebie powszechną uwagę.

— Gdyśmy byli oboje młodszymi, nie schlebiałem 
jćj tak bardzo; ale znajdowałem ją prześliczną. Jćj 
piękność czarowała mnie. A teraz przyznaję, że sta­
rałem się wszelkiemi sposobami, aby jćj przykrość wy­
rządzić.

— Mówiłeś jćj, że jest śliczną. Zaohęcałeś do ży­
cia motylkowatego lub podobnego do życia rajskiego 
ptaszka. Czyś pan próbował ustalić jćj zdanie, wy­
kształcić duszę' i rozum? Wcale nie. Uginałeś przed 
nią kolana i wielbiłeś jćj słabość. Niestety I podług 
mnie ta nieszczęśliwa jest taką kobietą, jaką musi ją 
zrobić wychowanie prowadzone przez mężczyzn.

Słuchał w milczeniu. Mówiła dalćj:
— A więc z wykształceniem, które wy otrzymu­

jecie, czyż jest coś lekkomyślniejszego, szkaradniejsze­
go, jak obrzucać błotem biedne zaślepione istoty, nie 
świadome i słabe ?

— Panno Ferguson, ta surowość. . .
— Nie istnieje w sądzie świata, wiem ja dobrze. 

Każdy stanie po pana stronie. Potępią Lillie. To 
będzie bardzo szlachetnie, sprawiedliwie, wspaniało­
myślnie ... nie prawdaż? Widzisz ... pan, po tćm 
wszystkićm widzę, że Noć Claypole jest portretem uda­
nym teraźniejszego mężczyzny w stósunku do kobiet. 
Mężczyźni popełniają niedorzeczności a wina spada na 
nas!

— Pani słowa są ostre, jednakowoż...
— Panie Endicott, źyj dla wznioślejszych rzeczy. 

Pomyśl nad tćm, że człowiek z takim majątkiem, wol­
nością i wpływem jak pan, może wybrać sobie szla­
chetniejsze zajęcie! Strwonisz tak swoje życie! Ach 
dla czego nie jestem na pana miejscu! Zobaczyłbyś 
do czego byłabym zdolną.

Zapał błyszczał w jćj oczach. Harry patrzył na 
nią z uwielbieniem.

— Cóż robić? powiedz pani, ja.. .
— Kto szuka, znajdzie. Z wolą dojdzie się do 

wszystkiego. Ale najprzód trzeba naprawić to, coś 
pan zawinił względem Lillie. To pierwszy obowią­
zek. Jeżeli dobrze zrozumiałam pana, powinieneś 
sobie wyrzucać, żeś ją zachęcił do tak romantycznych 
a grzesznych zapałów. To było zbrodnią, bo igrałeś 
z jćj doczesnóm i przyszłćm życiem. A teraz pan

Wszechwładny naczelnik kancelaryi III oddziału, szef 
żandarmów czyli naczelnik policyi w państwie hrabia 
Szuwałow mianowany został ambasadorem rosyjskim 
przy dworze londyńskim. Nominacya ta nie jest nie­
łaską, owszem na to się wszyscy zgadzają, iż ściele 
drogę temu ulubieńcowi cara do objęcia w przyszłości 
teki ministerstwa spraw zagranicznych po ks. Gorcza- 
kowie, który jest niedołężnym i którego tylko z powodu 
zasług jego, jakie oddał carowi i państwu, z posady 
zajmowanćj przezeń nieusuwają. Nominacya zresztą 
hrabiego Szuwałowa jest] zwycięztwem stronnictwa 
zachowawczego nad ultra-rosyjskićm, któremu po da­
wnemu przewodzi minister wojny, jenerał Milutyn, a 
które popiera wszelkiemi siłami jenerała Ignatiewa, 
posła rosyjskiego w Carogrodzie i usiłuje go postawić 
na czele ministerstwa spraw zagranicznych. Czy je­
dnak zwycięztwo to niezamieni się w porażkę? Stron­
nictwo bowiem zachowawcze, pozbawione swego naczel­
nika, stracić może wpływy, jakie miało przez niego na 
cara, a ten, jak wiadomo, jako odznaczający się chwiej- 
nością, gotów się rzucić w objęcia Milutynowców. 
Przewidywania te tćm bardzićj mogą się ziścić, że 
mianowany w miejsce hr. Szuwałowa jenerał Potapow, 
dotychczasowy jenerał-gubernator Litwy, jest homo no- 
vus i nie ma żadnych wpływów ani tćż cieszy się 
szczególną łaską i zaufaniem cara. Przy zręczności i 
dobrych formach jest on tylko ślepym wykonawcą roz­
kazów i ukazów i do żadnego stronnictwa w Rosyi 
nie należy.

Tego samego rodzaju i gatunku jest jenerał Al- 
biedyński, mianowany jenerał gubernatorem Litwy. — 
Nominacya ta jest bez żadnego znaczenia a w skutek 
tego żadnych zmian w systemacie stosowanym na Li­
twie spodziewać się nie należy.

Zaszła również zmiana w ministerstwie komunika- 
cyi, minister hr. Bobrynski otrzymał dymisyą, w jego 
miejsce mianowanym został admirał Possiet. Usunię­
cie hr. Bobryńskiego nastąpiło skutkiem ostatnich jego 
rozporządzeń dotyczących koncesyi dróg żelaznych. 
Poprzednio koncesye na budowę dróg żelaznych udzie­
lano jednćj osobie, która korzystając z gwarancyi rzą- 
dowćj, wypuszczała akcye, tworzyła towarzystwo, sta­
wała na czele przedsiębiorstwa i wykonywała z wybra- 
nemi z towarzystwa osobami budowę. Hr. Bobryński 
zmienił powyższą normę koncesyi w ten sposób, że 
koncesya nadaje się całemu towarzystwu, które wybie­
ra z pośród siebie zarząd. Taki tryb postępowania 

i zastósowany był przy koncesyi drogi nadwiślańskićj, 
który wywołał smutną konkurencyą pomiędzy bankie­
rami warszawskimi, Kronenbergiem i Blochem o czćm 
w swym czasie pisaliśmy, wydarł jednemu i drugiemu 
kilkakroć tysięcy rubli jedynie w celu stanięcia na 
czele tćj budowy a w rezultacie wywołał gorszące spo­
ry, w skutek których projektowana droga zamiast w 
dwóch latach będzie dopiero gotową w cztery lub pięć.

Eksperyment zatćm się nie udał — i skutkiem 
tego ks. Bobryński padł.

W Petersburgu, jak donoszą Peters b. Wie- 
domosti, toczy się proces Dołguszyna i innych ob- ś 
winionych o polityczne przestępstwa. Przesłuchanie I 
sądowe w obec specyalnego wydziału rządzącego se­
natu zakończyło się 23 lipca, a nazajutrz rozpoczęły 
się rozprawy sądowe między prokuratorem a obrońca­
mi. Z obszernego sprawozdania drukującego się w 
Pet. Wied ora. okazuje się, iż garść obwinionych 
spiskowców politycznych kierowała się ideami komuni­
stycznemu Pomiędzy obrońcami obwinionych znajdują 
się dwaj znakomici mówcy: Utin i Spasowicz.

Co do politycznych przestępców, obecnie wyda­
ne zostało nowe prawo, które znosi karę śmierci za 
polityczne przestępstwa. Dotąd, jak wiadomo, w ko­
deksie karnym rosyjskim tylko na tego rodzaju prze­
stępstwa zachowaną była kara śmierci, a nie tylko na 
głównych przestępców ale i współuczestników a nawet 
nie donoszących o zamierzonćj lub wykonanćj zbrodni 
stanu. Usunięcie kary śmierci na tego rodzaju prze­
stępstwa, bez kwestyi jest pewnym postępem; — po- 
zostają na przyszłość kary ciężkich robót w Sybirze, 
zesłania tamże i t. p. Kacy te odznaczają się niezwy­
kłą jeszcze surowością dla nas zaś tćm większą, że wy­
rzekać je mają po dawnemu sądy wojenne, których 
postępowanie jest tajne, które sądzą wedle widzimi się 
i w których obwiniony pozbawionym jest prawnej o- 
brony. Dopóki ta procedura usuniętą nie zostanie, 
dopóty wszelkie zmiany nie mają właściwie żadnego 
znaczenia.

Petersb. Wied o m o s t i podają, że do po­
czątku r. b. w puszkarniach rządowych i prywatnych 
miało się zrobić nowych lub przerobić ze starych w 
ogóle 847,000 gwintówek systemu Krnki, w tćj liczbie 
42,000 krótkich karabinków do uzbrojenia dragonów i

przyznasz, jestem tego pewną, że gdybyś się był z nią 
obchodził jako brat, dobry kuzyn, bez fałszywej galan- 
teryi, bez udawania uczuć, rzeczy nie byłyby zaszły 
tak daleko. Teraz złe stało się rzeczywistćm. Trzeba 
wynaleźć na to lekarstwo.

— Dołożę wszelkich starań. Zacznę od przyzna­
nia się do winy. Potćm uniewinię moje postępowa­
nie o ile będzie można. Zobaczę się z Lillie. Posta­
ram się o to, aby mi przebaczyła. Ale ona żyje w 
okropnćm otoczeniu: gdybym był jej mężem, nie pozo­
stawiłbym jćj ani chwilki tutaj.

Myślę, że te plotki nie dojdą do dobrych towa­
rzystw. Pokażemy się publicznie z Lillie i panią van 
Astrakan. Zobaczą ją. Dowiedzą się, że tutaj bywa. 
To będzie dostatecznćm do powstrzymania tuzinu złych 
języków. Jćj mąż najlepszy człowiek w świecie.

— Żałuję go.
— Masz pan racyą. Jćj mąż będzie miał obo­

wiązek do wypełnienia. Bo taką jaką jest, ta kobieta 
jest jego żoną. Wybrał ją, cbciał ją z wadami i przy­
miotami. Do nas należy, jego przyjaciół, przyjść mu 
w pomoc w ukształceniu jego żony.

— Gzy mu się to uda? W nićj nic nie ma do­
brego.

— Co za niesprawiedliwość! Nie ma nikogo, w 
którymby nie znajdowało się coś dobrego, zasługi mę­
ża unieważnią błędy żony.

— Ufajmy temu. A teraz jeszcze słówko. Panno 
Ferguson, czyż mogę sobie pochlebiać, że moje imię 
nie będzie wykreślonćm z księgi swych dobrych przy­
jaciół? Czy mi użyczysz twej przyjaźni?

— O, z pewnością, odpowiedziała z uśmiechem.
— W takim razie, pozwól mi uścisnąć twą rękę.

ROZDZIAŁ XXIII.
Rozsądne rozumowanie.

Endicott pobiegł do pani Seymour. Miał z nią 
rozmowę, w którćj postępował z przezornością i mądro­
ścią. Harry przyznał się do winy, a po oczyszczeniu

saperów. Ponieważ nietykalny zapas nabojów liczy si« 
po 365 na karabin piechoty i po 200 na karabinek 
dragonii, przeto ogólny zapas nabojów do po wyższćj 
broni powinien wynosić 305,500,000 sztuk. Dodając 
do tego na praktyczne strzelanie około 18,000,000 oraz 
5,000,000 na strzały podczas przeglądów i manewrów 
całość wyniesie 382,500,000 nabojów. Wydział artyle’ 
ryjski obrachował, że gotowego zapasu pozostanie 
na rok bieżący 264,000,000 nabojów; postanowiono te- 
dy, że petersburgska fabryka nabojów, dla uzupełnię- 
nia tego zapasu zrobi w ciągu roku bieżącego 60 mi- 
lionów nabojów.

Ministerstwo wojny wysyła niezadługo trzech 
sztab-oficerów do Królestwa Polskiego i do kraju po- 
łudniowo-zachodniego i nowo-rosyjskiego dla zbadania 
położenia miejscowćj hodowli koni i bydła, w zastóso- 
waniu do potrzeb wojennych. Nadto delegowani maja 
poznać siłę koni roboczych, zmodelować wozy włościam 
skie, zbadać stan dróg i t. p.
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archii kościelnśj, tak rozpisuje się National Z e i- 
t u n g, p.ie ograniczył się rząd na rozporządzeniach, 
nakazujących tymczasowe zamknięcie niektórych sto­
warzyszeń katolickich w Berlinie. Donoszą nam bo­
wiem ze stron rozmaitych, jak z Westfalii, Bochum, 
Dortmundu, Fuldy, z powiatu Bitburg itp.że i w tych 
miejscowościach albo zamknięto tymczasowo stowarzy­
szenia katolickie albo że zażądano od nich statutów, 
spisu członków, ażeby poinformować się co do działal­
ności i zamiarów tych stowarzyszeń. Jak się zdaje, 
wszystkie filie mogunckiego stowarzyszenia katolickie- 
go zamknięte zostały. National Zeitung po- 
cieszą się nadzieją, że filie także stowarzyszeń ber­
lińskich ten sam los spotka, bo według pomie- 
nionego dziennika, pozostawały w związku ciągłym z 
głównemi towarzystwami. Nie potrzebujemy zapewne 
dodawać, że wszystkie inne organa narodowo-liberalne 
w tym samym odzywają się duchu i denuncyują po 
prostu te stowarzyszenia, które według nich powinny 
być zamknięte i te osoby, przeciwko którym należało­
by wytoczyć śledztwo. To tćż słusznie odzywa się 
Volks-Ztg. podnosząc, że ta mania denuncyowania 
do najwyższego oburzać musi wszystkich uczciwych 
ludzi. Co do polityki rządowćj zaś ubolewa organ po­
stępowy nad zaślepieniem, które sobie roi, że państwo 
z korzyścią przeprowadzi prawa, które bardzo znaczna 
mniejszość kraju uważa za nieuprawnione wdziera­
nie w dziedzinę wolności i praw obowiązujących się. 

Wycieczki przeciwko sądom bawarskim a miano­
wicie przeciwko nieregularnościom, jakie zaszły w 
śledztwie przeciwko Kullmannowi, spowodowały sad w
Neustadt n.|S. do publikowania niektórych paragrafów Hei 
prawa, z których się ma wykazywać, że przekazanie F' 
śledztwa sądowi w Schweinfurt zgodne jest zupełnie Fi 
z przepisami prawnemi. Sędzia Stroessenreuther, który P°d
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prowadzi śledztwo przeciwko Kullmannowi, jest pro­
testantem i według N u r n b. K o r r o s p. znamieni- 
tym prawnikiem.

Cesarz niemiecki w dniu 7 sierpn. opuści Gastein 
9 stanie w Berlinie.

FRANCYA.
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Parys, 26 lipca. Wedle korespondenta pa- 
ryzkiego do K ó 1 n i s c h e Z t g. nie przyjdzie pra- i 
wdopodobnie do walki w Izbie w kwestyi rozwiązania °n 
Zgromadzenia narodowego, a deputowani Duval i Ala- 
leville złożą tylko na stół Izby swe wnioski, nad któ­
remi ani natychmiastowej dyskusyi, ani nagłości ich 
nie zażąda Zgromadzenie narodowe. — Republikanie 
również nie mają nadziei, — aby można już obe­
cnie przystąpić do ostatecznego głosowania nad roz­
wiązaniem Izby, bo lubo niektórzy deputowani, którzy 
pierwotnie byli przeciw rozwiązaniu Zgromadzenia, od­
daliby obecnie swe głosy za takowćm, to przecież wie­
lu deputowanych, którzy istotnie popierali myśl roz­
wiązania, rozjechało się już do domów i z tego powo­
du ani myśleć o tćm nie można, aby wniosek rozwią­
zania Zgromadzenia mógł otrzymać większość głosów. 
Ten sam korespondent KólnischeZeituug dobrze
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zwykle poinformowany o położeniu Francyi, opowiada L- 
dalćj, że był w towarzystwie wielu członków lewicy, / 
a gdy przy tćj] sposobności mowa była o rozwiązaniu B 
Zgromadzenia, deputowani tak lewego centrum *jak i ? 
lewicy oświadczyli, że rozwiązanie nie da się obecnie M 
przeprowadzić i dla tego należy jak najspieszniej roz­
począć wakacye, aby zaraz po ich ukończeniu z tćm 
większą wystąpić stanowczością.

sumienia postanowił udzielić młodćj kobiecie kilka rad, 
którychby się żaden starzec nie zaparł.

— Prowadziliśmy się jak roztrzepańcy, rzekł do 
nićj. Do zbrodni był tylko jeden krok. Masz dobrego 
męża; dziękuj za to Bogu. Go do mnie, postaram się 
o wyszukanie dobrćj żony, któraby mi pomogła do sta­
nia się uczciwym człowiekiem, użytecznym drugim- 
Jestem przyczyną tego, że mówią źle o tobie, Lillie- 
Alartwi mnie to bardzo. Ale wkrótce publiczność o 
tćm zapomni. Pewnego dnia, mam nadzieję, będę mógł 
ci przedstawić mą towarzyszkę, aby cię poznała, rów­
nież twego męża, o którym każdy mówi, żeś powiuo® 
być dumną z niego
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W taki to sposób, z łaski wmięszania się anioł®, 
kruchy statek unoszący Lillie i jej dobra sławę zatrzy­
mał się w chwili, gdy miał być pochłoniętym prze2 
„Maelstrom,“ do którego zdążał z cała siła nary-

Traktat zgody pomiędzy Różą & Harrym nie o- 
miesźjiał wydać owoców. Prędki, przedsiębiorczy 
EndiCott zdobył napowrót stanowisko, które był utra­
cił. Młodzi judzie nie poprzestali na pierwszćm wi­
dzeniu się; trzeba było wytłumaczyć to, objaśnić taoM

rozmai^ j ¡i za każdą rażą pozostały jeszcze na jutro 
szczegóły do wyjaśnienia. Róża wstydziła 
śmiałości i uwag, na które odważyła się jćj otwartość 
szczęśliwa, że może je sobie wybaczyć, zgadzała 
chętnie na żądane rendez-vous i przebaczyła na dobre 
pokutującemu grzesznikowi,

się

bibliotece łtt-wZtąd powstało tysiące konferencyi 
ku wielkićj radości pani van Astrakan.

Jćj mąż szczęśliwy śmiał się i patrzał na nią 
gając oczyma.

— „Papo“ nic na to nie mówisz?
— Czekajmy tylko, to się dobrze zaczyna, skon-

czy się tćż dobrze.
Henryk milczał. Zróbmy na chwilę to samo.
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Co się tyczy popierania przez rz%d francuzki spra­
ny karlistów przez wolne przepuszczanie przez granice 
broni i amunicyi dla armii don Karlosa, pisze S o i r, 
c0 następuje: „Z powodu ostrego okólnika hiszpańskiego 
rz^du, nakazał rząd francuzki śęisłe śledztwo w depar­
tamencie niższych Pyreneów. Śledztwo to wykazało, 
fe władze francuzkie spełniły swój obowiązek. Dostawy 
bowiem broni przechodzę, przez neutralny część kraju 
gidassoa i nie tykaję wcale granic Francyi. Oskarżano 
przeto prefekta Nadaillac bez słuszności a prefekt ten 
•iełnia sumiennie ministeryalne rozkazy.“

Kardynał Guibert, arcybiskup paryski, ogłosił po 
powrocie swym z Rzymu list pasterski, w którym znaj­
duje się następujący ustęp: „Każdy powinien to dzi­
siaj pojęć,. że kościół rozpowszechniony po całym świę­
cie, powinien być rządzonym przez papieża niezależne­
go od żadnćj świeckiój władzy. Gdy włoska rewolu- 
cya opanowała Rzym, naruszyła nietylko uświęcone 
zasady prawa, ale nadto straszliwy postawiła proble­
mat, którego rozwiązanie doprowadzić tylko może albo 
do nieudania się bluźnierczych zamiarów, albo do zu­
pełnego pognębienia katolickiego kościoła, czyli chrze- 
jciaństwa.“

Zaczepka ta paryzkiego arcybiskupa wymierzona 
przeciw Włochom, wywołała w pewnych dyplomaty­
cznych kołach wielkie niezadowolenie, lubo nie spo­
dziewają się, aby Mac-Mahon chciał do kardynała 
(łuiberta zastosować istniejące w tej mierze przepisy,
i powodu że obecny prezydent rzeczypospolitćj jest 
ffielce przywiązany do kościoła.

Dla kandydatów na oficerów do armii terytoryal- 
uéj urządzono obecnie osobne odczyty, które mieć bę­
dą pensyonowani oficerowie. Prócz tego urządzoną 
będzie osobna ujeżdżalnia i plac mustry.

HISZPANIA.
# Madryt, 21 lipca. O zajęciu Cuency przez 

karlistów i ostatnich wypadkach, otrzymuje N e u e 
Freie Presse następujące szczegóły: W dniu 13 
bieżącego miesiąca rano o 4 godzinie ujrzano nieprzy­
jaciela, którego było, jak się późniój pokazało około 
12,000 ludzi pod wodzą brata pretendenta don Alfon- 
i. — Dwoma oddziałami dowodzili proboszcz Flix 
kanonik Villelain. Główna siła, tj. ośm tysięcy ude- 

rzyła na miasto a cztery tysiące jako rezerwa pozo- 
itała za miastem. W mieście było regularnego wojska 
2500, ochotników około 1400 i gwardyi cywilnéj ra-
wm zj karabinierami 500, ogółem 4000. __ Ogień
(rwał przez 59 godzin a mała załoga Cuency wy- 
irzymała z heroiczną odwagą, cztery gwałtowne 
[zturmy karlistów. W końcu zaczął się dawać we 
znaki brak amunicyi, pomoc oczekiwana z zewnątrz 
nie nadchodziła, a gdy wreszcie karlistowsko usposo- 
jieni obywatele miasta, a mianowicie zakonnice pe- 
mego klasztoru, wyjawiły karlistom istotne położenie 
iblężonych, dalsza obrona miasta była już nie­
podobną i nieprzyjaciel opanował o drugićj godzinie
ii południe Cuencę. Natychmiast kilku księży i kar 
¡stów zamieszkanych w mieście podało się za przewo' 
Iników po mieście. Rozstrzelano pewną część ofice- 
ów armii republikańskićj, którzy się dostali do niewoli 
i czterech deputowanych prowincyonalnych porąbano 
r sztuki. Gubernator wojenny i pułkownik gwardy' 
ywilnéj Iglesias miał być również rozstrzelanym i da 
•owano mu życie tylko za wstawieniem się Freiksy, 
oyłego jego wojskowego kolegi, który zbiegł w zeszłym

_ oku z Barcelony i obecnie w wielkich jest łaskach u 
a lon Alfonsa. Don Alfons oddał wojsku miasto na łup 

irzez dwie godziny. Rabunek trwał przez te dwie 
;odziny w całćm znaczeniu tego wyrazu. Chciwi krwi 

,|j topu kerliści rzucali się na bezbronnych mieszkań- 
zabijali ich i ranili wedle woli i upodobania, wycia- 

e. jdi mężatki i dziewczyny z ich ukryć i gwałcili w 
z. czach mężów, ojców i matek a następnie mordowali 
' statnich z cynicznemi okrzykami „Viva la re 1 i- 

i o n.“ Archiwa miasta również nie uszły uwagi kar- 
g‘ stów, którzy nanieciwszy po różnych stronach miasta 
z. ielkie ognie, spalili do szczętu wiele bardzo ważnych 

okumentow i znaczną część ksiąg cywilnych.— W ten 
posób opisuje specyalny korespondent Neue Freie 
'resse zachowanie się karlistów w zdobytćj Cuency. 
)pis to zbyt w szczegółach swych jaskrawy i straszny 
ty mu wiarę dać można a przecież urzędowy 
zie&nik madrycki donosząc o rozbiciu oddziału karb­
ów w prowincyi Castellón, potwierdza' straszliwe rze- 

rabunki i pożogi, spełnione przez karlistów w 
uency.

W tych dniach doniosły telegramy o świetnćj mo­
le, jaką miał wypowiedzieć wielki patryota hiszpań- 
“> były minister Castelar, na mityngu w Grana­
se, dla tego podajemy z nićj niektóre ważniejsze 
Itąpy:

»-My chcemy wolności — są słowa Castelara — 
»ada to najżywotniejsza dla cywilizacyi. Jak czło- 
‘ek sam sobie musi stworzyć własne życie i własny 
«res działania, bo inaczćj nie byłby odpowiedzialnym 
1 ewe czyny, tak samo i narody muszą używać zasa- 
“iczych zwykle praw rodzących idee i rozprzestrze- 
40 je jak ożywcze soki począwszy od pojedyńczćj je- 
“ostki aż do najwyższych sfer rządu, aby żadna obca 
“ nie rządziła losami narodu i nie rozstrzygała o 

o S° przyszłości, jak to bywało kiedyś. Dla tego tćż 
“Jpierwszą naszą zasadą, jest zasada wolności/ Jeste- 

M byliśmy i będziemy stronnictwem przeważnie li- 
telnćm. Wolność, dawnićj jeszcze przywilój pewnój 

’ p> jest dzisiaj prawem wszystkich, ogólnóm pra- 
ez to oby}vateli- Wynalazki, postęp przemysłu, wzaje- 

fte zamiana usług, podział równych obowiązków na 
o- jednolitość kodeksów prawnych, praca
z- P Produkcyjna siła, najgłębićj zakorzenione uczucia,
. lit rozpowszechnione idee stanowiące podstawę 

Fi' fi y?znycl1 instytucyi, tak jak ziemia, woda, światło 
to, L k- 8twarzaj‘ice organizmy na naszym planecie; 
ito P a 6 te, tajemne njeneye utworzyły z nowoczesne- 
rój L^,^eczeóstwa niepokonalną i nie dającą się niczćm 
¡¿i bemokracyą. My należymy do tćj demo-

te ’ wyznajemy zasadę, że z powszechnego gło- 
,re Ili ;Ula . orą swój początek tak władza wójta gminy 

h “aJwyŻ8za władza naczelnika kraju. Jesteśmy 
¡o0 C°Wn°Cześaie liberalnćm i demokratycznóm stron­

om w całćm znaczeniu tego wyrazu. Naród 
i o niczy różni się od wolnego narodu tćm, że
^szy odwołuje się zawsze do siły a nigdy do 
Kn Arab, niewolnik fatalizmu kalifa luo

,tP k * .Powierzy obronę swą swć; szabli i swój dłoni, 
a eczny Sas, syn burz i król bałwanów szukać

wają tylko jak bydło przez tego, który niemi zawła­
dnąć zdołał. Porządek jest istotą każdego społeczeń­
stwa a mianowicie r e p u b 1 i k a ń s k i c h s p o ł e- 
czenstw. Bez publicznego porządku nie 
masz bezpieczeństwa, a gdzie nie ma bezpie­
czeństwa, tam me ma i wolności. Życie nasze, nasze 
osoby, owoce pracy i oszczędności, pokój i własność 
naszą zabezpieczyć, oto najwyższy cel ludzkiego spo­
łeczeństwa. Jeżeli spostrzeżecie, że wszystkie te dobra 
oddane są na łup pierwszego lepszego demagoga, w 
takim razie będziecie woleli schronić się do lasu, gdzie 
mieć będziecie tylko do walczenia z ślepemi siłami 
przyrody, mmój straszliwemi, aniżeli wieczne socyalne 
zaburzenia. Wszystkie prawa są koniecznemi: wolność 
słowa i pisma, prawo stowarzyszenia się, wolność 
sumienia i powszechne prawo głosowania; wszystkie 
te prawa nie mogą przecież istnieć tam — gdzie 
nie masz pierwszćj zasady: praw a publicznego 
i prywatnego bezpieczeństwa. Gdy by­
łem u władzy i demagogja porówno z absolutyzmem 
w rozpaczy swej i nienawiści wzajemnój walczyły z cała 
zaciekłością przeciw mnie, podówczas w obec Boga i 
własnego sumienia broniłem z zupełnym spokojem du­
cha i niczćm niezachwianą energją owych zasad, które 
dla ludzkiego spółeczeństwa za nieodzowne uważam a 
mianowicie powagi nadanćj mi przez władzę prawoda­
wczą, prawa obowiązującego mnie jak i wszystkich, 
wreszcie, społecznego porządku. Jedna tylko niepo­
koiła mnie myśl, myśl, że może tylko dla tego bronię powa­
gi, ponieważ nią sam jestem, że bronię spółecznego po­
rządku, bo pierwszym jestem urzędnikiem kraju. Dla 
tego też chciałem się usunąć od steru rządu i wtedy 
ponownie okazać moje niezachwiane przywiązanie do 
porządku i publicznego bezpieczeństwa. Obecnie je­
stem wolnym i oświadczam, iż wedle sił moich bronić 
będę wyżćj wymienionych zasad.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 30 lipca.

~ * ?S- bisknP(?wj Janiszewskiemu, osadzonemu iak 
wiadomo obecnie w więzieniu w Koźminie, nowy wytoczono 
proces, a ze woźny me mógł znaleźć nikogo w domu uwiezio­
nego biskupa, ktoby zapozew na termin odebrał, pwybU teko­
wy na drzwiach mieszkania ks. Janiszewskiego. P 7 K

—- * Towarzystwo dramatyczne I. Kalicińskieuo w 
przyszłą niedzielę dnia 2 sierpnia w Parku Wiktoryi da mzed- 
stawienie sceniczne składające się z komedyi oryginalnej M Dzi- 
kows kiego pod nazwą: M i ł o ś ć z p r z es z ko d am “ikomedyi 
jedno-aktowej Biały Otello czyli Pafnucy i Narcyz Za-
iSŁSiS '“""i“'® w "«"«'»i"

Orkiestra grać będzie od godziny 5 po południu. — Wi- 
dowisko sceniczne rozpocznie się o godzinie 7

. - * Koncert pp. Krzyszkowskicłi, którego program 
podaliśmy w jednym z poprzednich numerów pisma naszego od­
będzie się w pouiedziałek na sali bazarowej. S ’

~ * Pan J. Esman sprzedał dom swój przy Jezuickići 
ulicy pod nr 11 położony za 36,000 teł. właścicielowi dóbr n 
Wulkowskiemu z Hammera pod Poznaniem, p. Wulkowski zaś
2o”S teUrówmn<>Wi iOlWark 8WÓj Hammer (Gtówna ol?dr^ za 

... »u- * Pewien eapjtain d’ armes tutejszój załogi zastrze- 
wych WCZ°raj z P°w°du przeniewierzenia mundurów wojsko-

, , 7 * wczorajszćin zebraniu reprezentantów nie 
było i połowy wszystkich członków, bo ich się tylko 12 ze­
brało, mimo to postanowiono obradować nad przedmiotami na 
porządku dziennym umieszczonemi a to na podstawie przepisu 
ordynacyi miejskiej, dozwalającego niekompletnemu zebraniu 
S?wl° u?hwaiy> Jezel‘ takowe po raz drugi jest niekomple- 
tnem. Zanim jednak rozpoczęto obrady, zawiadomił zastenea^■Z^7hdTZ<lCef0 JaffÓ ^branyc/’o nad“ pisS
ktorjch, pomiędzy któremi najważnicjozóm było pismo nadbur- mistrza p. Kohleis w któróm tekowyJ uwiaSaPtak magŁ 
jak i reprezentantów, iż jako powiatowy inspektor szkólny po­
dał do ministerstwa oświecenia promemorii, w którem propo- 
Ł aby doti'chozasow0 tutejsze, kcyńskie i paradyzki0P kate- 
lickm semmarya nauczycielskie i seminaryum protestanckie 
koźmińskie zamienione zostały na jedno wielkie bezwyzna­
niowe, z siedliskiem w Poznaniu i aby w ogóle cztery lub przy- 
najmniój trzy nadto, dwa istniejące już i nowe dwa lub jedno 
założono w mieście naszem gimnazya bezwyznaniowe. Kiedy 
następnie rozpoczęto dyskusyą nad przedmiotami, na porządku 
dziennym umieszczonemi odroczono dwa pierwsze, dotyczące 
dalszego obsadzenia posady inspektora miejskiego jak nie mnićj 
gratyhaacyi dla dotychczasowego zastępcy tego insoektora 
przyjęto zas wedle wniosków komisyi etaty zakładu gazowegii 
i wodociągów i zgodzono się na osiedlenie się właściciela doinu 
Samuela Bernsteina. Po odroczeniu znowu dwóch następnych 
przedmiotów, dotyczących wyznaczenia pomocy naukowój dla 
dzieci zmarłego nauczyc.ela szkoły średniój Bienwalda i wystą­
pienia reprezentanta K. Ascha z dyrekoyi zakładu gazowego i 
wodociągów, odrzucono wniosek o unormowanie lekoyi, jaaie 
nauczyciel mińskiej szkoły realnój Fabisz tygodniowo ma w niój 
udzielać, zgodzono się na koszta programów tćjże szkoły jak 
me mnićj i na abluicyą czynszu gruntowego, ciąźąoego na nie­
ruchomości Stare Miasto nr. 18/19. Odroczywszy jesfsze dąćj 
sprawę wyboru nowego płatnego radzcy miejskiego, na którą 
to posadę zgłosiło się dotąd 30 kandydatów, sprzedaż z wolnól 
ręki pewnój części starego inwentarza teatralnego i unormowa­
nie płacy za tutejszych więźniów policyjnych za rok 1874/75 
zgodzono się na przyjęcie na rzeoz miasta nowój ulioy Bismarcka’ 
po dopełnieniu ze strony banku budowlowego warunków mu 
postawionych, wyznaczono 200 tal. z funduszów miejskich na 
uroczystość prowincyonalnego stowarzyszenia obrony kraiowći 
a nareszcie zgodzono się jeszcze po odroczeniu innych jeszcze 
spraw na przyjęcie trzech nowych nauczycieli dla miejskiój
r kJtiyhSr0dUlej 1 t0 PP' Gerloke z pensyą roczną 1000 tal, 
Boettcher z pensyą roczną 700 tal. i Uamsch z pensyą roczną 
500 tal. — Magistrat reprezentowali pp. nadburniistrz Kohieis, 
burmistrz Herse i radzcy miejscy Chlebowski i Kump.

i Komisya okręgowa dla klasyfikowanego podu­
si obpphm« ,eS° 7 obwodz‘e regencyjnym poznańskim składa 
się obecnie z następujących członków: z obowiązanych do 
płacenia podatku dochodowego: pp. kupca i radzcy miejskiego 
Annus z Fozuania, właściciela dóbr rycerskich St. Chłapo- 
rti«kh‘hS Pd Zal«3la w pow krobskim, właściciela dóbr rycer­
skich hr. Edwarda Fomnskiego z Wrześni, właściciela dóbr 
rycerskich Kurnatowskiego z Pożarowa w pow. szamotul­
skim, własoieiela dóbr rycerskich Buttel z Wykowa w dow. 
krotoszyńskim, właściciela dóbr rycerskich Treskowa z Kado- 
jewa w pow. poznańskim, kupca i radnego Clemann ze Wscho­
wy, z obowiązanych do płacenia podatku klasycznego: pp. in­
spektora gospodarczego Koziorowskiego z Ubiezierza w 
powiecie obornickim, właściciela oberży i młynarza Friede- 
b|ergera z Borują w powiecie babimostskim, właściciela folwar­
ku Pawła bchwing z Grabowa w powiecie ostrzeszowskim, 
właściciela dóbr Józefa S winarskiego z Skąpego w pow. 
wrzesińskim; z zastępców i to zobowiązanyoh do płacenia 
podatku dochodowego: pp. właściciela dóbr ryoerskioh San- 
der a z Cłarcic w powiecie międzyehodzkim, właściciela dóbr 
rycerskich Anastazego Kadońskiegoz Krześlic w powiecie 
sredzkim, dzierżawcy dóbr rycerskich Sasse z Ottorowa w now. 
szamotulskim, kupca Kazimierza Liszkowskiego z Poznania- 
— zobowiązanych do płacenia podatku klasycznego: oberżysty 
Koszewskiego z Kiełczewa w pow. kościańskim, posthaitera 
Biesołt z Stęszewa.

* poniesienia policyjne. Zgubiono płaszcz damski, 
ciemną skórzaną portmonetkę z woreczkiem z 10 abr. i ciemno 
bronzowy surdut; oddano zastawiony w jednym z tutejszych lo­
kali przez nieznanego ozłowieka miech mąki. Dalśj znajduje sie 
w aserwacyi policyjuój 6 kapeluszy, chnstka, partya czarnój ba- 
reżowej materyi, statua, koszyczek, szal, wachlarz, pierścionek, 
nadpsuty pierścionek do pieczętowania, z niebieskawym kamie­
niem, guziczek z czerwonawym kamieniem, pierścionek z różj- 
wym kamieniem, para kolczyków, szeroka bransoletka, wązka 
branzoletka, łańcuszek do zegarka, pierścionek z 6 białemi per­
łami i szarym kamyczkiem, niebiesko - emaliowany med ilion, 
pierścionek wężykowaty z niebieskim kamyczkiem, pierścień zło­
ty i niebieski, para czarno-emaliowanyeh kolczyków i para kol­
czyków z białemi perłami.
, * Dotychczasowy komisoryczny powiatowy inspe­
ktor szkolny p. dr. Hippauf w Wrześni potwierdzony został 
w urzędzie.

* Nadleśniczy pan De wali został emerytowany; ase^ 1

a»a j °ju uulz i aroi oaiwanow szu 
eh. wWeg0 MZ1R w usiawach * obrony swój w są- 
icha 16 m?ślcie> Pan°wie, aby narody niespokojnego 
M,°. rewolucyjnym temperamencie, dla których 

J6St U8tawiczną plagą a demokracya wyuzdaną 
e ite d’ “Ogły kiedyś wolnymi narodami — 

Achają tylko g su egzaltowanych swych 
i|ąt*Ow celem znalezienia karmu dla ducha a do re- 

ego, spokojnego społeczeństwa napędzane by-

sor regenoyjny baron Seidlitz przeniesiony został do tutej­
szej król, regenoyi z Wrooławia a asesor regenoyjny Reutefr 
na własne żądanie uwolniony z służby rządowój.

. —. * Radzca ziemiański powiatu inowrocławskiego u-
wiadomił podobno parafią w Parchaniu, nad majątkiem kościel­
nym której rząd objął zarząd, że jój przysługuje prawo wybra­
nia sobie proboszcza, i że przeto zwoła w tym celu zebranie, 
jeżeli dziesięciu niezależnych członków parafii poda o to wniosek.

. 7 * Kewizya. Dnia 25 bm. zjawił się, jak donosi Ga­
zeta toruńska, w towarzystwie żandarma prokurator król, 
p. Brescher w pomieszkaniu ks. Odorowskiego w Chojnicach za- 
wiado.wującego biblioteczką ludową, do którśj tak mieszkańoy 
Chojmo, jak i okolicznych wsi z wielką garną się skwapliwośoią, 
w zamiarze przeszukiania tego księgozbioru.¡JRewizya była bardzo 
scisła,. przeglądano książkę po książce, przeszukano wszystkie 
kąty i zabrano kilka zeszytów wydawanego r. 1870 i 1871 „Ku­
chu katolickiego.“ Zresztą nic nie znaleziono podejrzanego.

. ~ Ks. Pyszka, który, jak to przed kilku donosiliśmy 
dniami, rzucił się w ramiona starokatolioyzmu, prosił podobno 
ministra f alka o udzielenie mu inspekcyi szkóinej i otrzymał, 
jak donosi Westpr. Volksbl., przychylną odpowiedź.

. „ . „ (Gazeta Toruńska).
• u P2zary Y K°?gresćwoe Da porządku dziennym. Po 

pożarach, o jakich donosiliśmy, dowiadujemy się znów o świe­
żym, wybuchłym w dnia 24 b. m. w m. Dombrowicaeh pod 
Kutnem położonych, w skutek którego zgorzało 57 domów i 
tyleż innych zabudowań. Dalśj wybuchł pożar w Sulejowie 
pod Piotrkowem, gdzie ośmnaście domów miało spłonąć. W Kon­
gresówce głośno mówią o bandzie podpalaczy, która uprzedza 
listami bezimiennemi o pożarach; polieya stera się zbadać istotę 
rzeczy w tym względzie, lecz jak dotąd bez skutsu.
J ~ * WTB“8.ky li?zba g°ści używających kąpieli dochodzi 
do tysiąca. Jest ich więc znacznie więcój niż w roku, zeszłym 
W Solcu znajduje się 90 rodzin, Ciechocinek jak zawsze 
pełny, mieszkań tem za mało. W Druskiennikach niektóre 
osoby musiały wyjeżdżać, bo mieszkań nie znalazły. Zabrakło 
tem nawet łóżek, chociaż ich sporo przygotowano.

. ¡“7 * W Warszawie otworzono Muzeum wszechro- 
syjskie w gmachu biblioteki uniwersyteckiśj; znajduje sie w 
Bićm obecnie, jak „Wiestnik Wileński“ donosi, 20,000 przedmio­
tów zebranych steraniem docenta słowiańskich języków p. Je- 
zbery. Muzeum otwarte będzie dla publiczności w jesieni, po 
wakaoyaoh. Na ten termin p. Jezbery przygotuje katalogi.

* Cmentarzysko w Dobryszycach pod Radomskiem. 
Z listu do Gaz. Warsz., pisanego przez profesora Adolfa Pa- 
wińskiego, podajemy kilka szczegółów, dotyczących nowych po­
szukiwań na_ polu archeologii krajowćj. „Z krótkiój wzmianki 
umieszczonej w niedawno wydanych Wiadomościaoh Ar­
cheologicznych, powziąłem wiadomość o istnieniu omenta- 
rzyska w Dobryszycach, majątku sędziego Aug. Czarnieckiego, 
o milę drogi od Radomska położonym. Cmentarzysko w Do­
bryszycach zdaje się do ważniejszych w kraju naszym pod 
względem rozległośoi należeć. _ Wiele jest oznak, według któ­
rych przypuszczać można, że się na jaką wiorstę wzdłuż ciągnie. 
Szerokość jego stu kroków nie przenosi. Co dotychozas od­
kryto, zawdzięczać tylko przypadkowi należy.

Po przybyciu na miejsce dnia 21 lipca rb. rozpocząłem sy­
stematyczne poszukiwania za pomocą sondy żelaznój, która uła­
twiała odszukanie kamieni pod ziemią nie głębiój nad pół łokcia 
ukrytych. Zaraz od brzegu trafiłem na dwa groby kamienne w 
niewielkiej od siebie odległości. Zdaje się, że to jest początek 
jakiegoś długiego szeregu grobów, ciągnącego się w prostym 
kierunku od wschodu na zachód. Gdyby, jak to po większój 
części się zdarza, urny były tylko w ziemi ustawione, podobne 
odkrycie nie zasługiwałoby na szczególną wzmiankę. Ale naj- 
więcśj godną uwagi jest okoliczność, że urny czyli popi lnice 
mieszczą się w kamiennych grobach, zbudowanych z rzadką 
starannością. W ustawieniu kamieni stanowiących miejsoe wie­
cznego spoczynku, przebija się wiele zmysłu piękna. Nie są to 
wprawdzie piramidy egipskie, zdumiewające swym olbrzymim 
kształtem, ale jako pomniki sztuki jakiejś wiejskiój osady nie 
mało rzucają światła na cywilizacyą ludności, która owe strony 
zamieszkiwała. Po zdjęciu warstwy ziemi na wysokość pół ło­
kcia wynoszącej, ukazuje się na tle i w otoczeniu białego pia­
sku wieniec kolisty z kamieni, dwa łokcie w średnicy mająoy. 
W środku koła spoczywa płaski duży kamień, na brzegach zaś 
różnego kształtu większe lub mniejsze bryły głazów. Znów ni- 
żśj warstwa piasku i powoli ukazują się szczyty pionowo usta­
wionych w kwadrat kamieni. Po odrzuceniu piasku spostrze­
gamy cztery ściany kwadratu kamiennego, ustawionego z pła­
skich kamieni, jak gdyby małą studzienkę łokieć głębokośoi 
mającą. Jest to już grób właściwy. W środku na płycie ka- 
miennćj wśród piasku biaiego spoczywa urna z popiołami. Ka­
mienie, które grób stanowią opierają się dolną podstawą o brze- 

, gi spodniój płyty, a dla podpory stużą jeszcze inne kamienie 
do koła obstawione. Urna składała się z dwóch części: doinój, 
gdzie spoczywały kości i popioły, oraz górnój w kształcie po­
krywy. Wierzchnią część urny z dwóch grobów udało mi się
w całości wydobyć, dolne przeniknięte wilgocią po odrzuceniu 
piasku rozsypały się. Prócz popiołów nio innego w urnach nie 
znalazłem. Utrudnia to oznaczenie mnićj więcej czasu i epoki 
do którśj groby te odnieść należy. Dalsze i systematyczne roz­
kopywanie całego cmentarzyska, które w przyjaźuiejszćj porze 
kiedy o siły robocze łatwiej, a mianowicie na jesień rozpocząć 
zamierzam, niewątpliwie do jakiegoś pewniejszego pod wzglę­
dem epoki doprowadzi mnie wniosku. Bogaty plon dła archeo­
logii krajowćj zebrać się spodziewam.“

— * Kongres archeologiczny w Kijowie. Pierwszy 
kongres archeologiczny w carstwie, jak pisze Gazeta Polska, 
odbył się w Moskwie w r. 1868, drugi w Petersburgu w roku 
187i, trzeci wreszcie, mający się zebrać za dwa tygodnie, bę­
dzie miał miejsce w Kijowie i trwać będzie od 14 sierpnia do 3 
września. Już w roku zeszłym i o tćj samćj porze odbyły się 
tamże posiedzenia przedwstępne, w których brało udział dwu­
dziestu członków pod przewodnictwem znanego w Rosyi i za­
granicą hr. Aleksieja Uwarowa w oelu ułożenia programu 
kongresu. Jednocześnie otwartą, będzie wystawa starożytności 
rosyjskich i słowiańskich, a sądząo z nadesłanych deklaracji 
przez różne uczone tówarzystwa i osoby prywatne, można się 
spodziewać, że wystawa rzeczona będzie bardzo ciekawa i pou- 
ozająca. Pomiędzy lioznemi kołekeyami nadesłano jednę bogatą 
z Morawii; spodziewane są zaś zbiory numizmatyczne, staroży- 
tnej broni i t. d. Wystawa ta składać się będzie z dwóch od­
działów: jeden ogólno słowiański, drugi rosyjski. Podzielone 
°ne na sekcye, jako to: archeologiczną, bibliograficzną, 
przedhistorycznych starożytności, geografiozną, zawierającą karty 
z oznaczeniem miejscowośoi wykopalisa, kurhanów; wreszcie 
sekcyą broni, rękopismów i t. d. W czasie trwania wystawy, 
która pomieszozoną będzie w salach uniwersytetu, gdzie także 
obradować będzie kongres, projektowane jest zwiedzanie pod 
przewodnictwem osobnej komisyi najciekawszych pomników Ki­
jowa, wycieczki w okolice oraz wzdłuż brzegów Dniepru, roz­
kopanie kurhanów w obecności gości.

Co się tyozy samych posiedzeń kongresu, takowe oprócz 
ogólnego zebrania odbywać się będą w ośmiu komisyach. Uży­
cie języków innych jak rosyjski będzie dozwolone, tćm bardzićj, 
iż spodziewane są mowy i dysertacye wielu uczonych z połu­
dniowych krajów słowiańskich, którzy przybycie swoje zapo­
wiedzieli. Samych rozpraw do odczytania zapisanych jest jut 
72; z odpowiedzią na 45 pytań postawionyoh na zeszłorocznych 
posiedzeniach nikt jeszcze się nie zgłosił.

Wybór Kijowa, j’ako miejsce zjazdu archeologicznego, jest 
ze wszeoh miar właściwy z uwagi na starożytność tego grodu, 
który wywierał w wiekach średnich wielki wpływ, czy to na 
rozwój historyczny czy tćż budownictwa lub malarstwa bizan- 
tyósko-rosyjskiego. Życzyćby wypadało, aby sprawozdanie z 
kongresu ogłoszone zostało prędzćj, aniżeli to miało miejsce z 
poprzedniemi, z których pierwsze zaledwie przed dwoma laty 
ujrzało światło dzienne, choć pierwszy kongres odbył się lat 
temu ośm.

— * Winnice nadreńskie, podług sprawozdań ogłasza­
nych przez dzienniki niemieckie, poprawiły się w ciągu lata zu­
pełnie. Obiecują sobie teraz po nich zbioru jak najlepszego. Mro­
zy majowe zatem, dzięai pięknemu latu, nie dadzą się uczuć 
nawet w gospodarstwie — butelkowćm.

— * Z Belgii dowożą teraz mnóstwo żabek, gdyż przed­
miot ten nie ulega tam opłacie konsumcyjnćj. Fewien przed­
siębiorca belgijski sam jeden ,w przeciągu trzeoh tygodni wy­
słał przeszło 200,000 sztuk tego przysmaku do Rheims, Nancy 
i Faryża. Za tysiąc par udek żabich płacą na targach franou- 
z&ich 13 franków, za 25 par 60 centymów.

* Jubileusz, W Islandyi czynią przygotowania do
uroczystego obohodu lOOOletnićj rocznicy założenia pierwszćj 
na wyspie osady. Uroczystość odbędzie się w Thingvallier 
(mil kilka na północo - wschód Reykiawiku, głównego miasta 
Islandyi) i trwać ma od 5 do 7 sierpnia. Król duński ze swćm 
otoczeniem w powrocie zamierzonćj do Hekli i Gejzeru wy­
cieczki oraz wielu cudzoziemców spodziewani są na te uro- 
ozystosć. v

* Sekta „osobliwszych ludzi“ w Londynie uważa to
za obowiązek religijny pozostawiać chorego człowieka jego lo­
sowi; wyznawcom jćj pod żadnym warunkiem i pozorem nie 
wolno wzywać pomooy lekarskićj. W ostatnich dniach jednemu 
z „osobliwszych ludzi“ umirł synek, a lekarze przy oględziuaoh 
zwłok stwierdzili, że chłopieo mógł żyć, gdyby był leozonyjak 
8 na‘.ezy- ćiąd wdał się więc w rzeoz i zarządził uwięzienie 
„osobliwszego ojca.“ ¥

—/ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 31 lipca Ignace­
go Lojoli; w kalendarzu słowiańskim Zdobysława,

Dnia 31 lipca 1383 śmierć Zbiluta Toporczyka, biskupa 
kujawskiego. — 1648 konfederacya jeneralua w Warszawie. — 
1666 król zawiera układy z Jerzym Lubomirskim. — 1819 znie­
sienie wolności druku w Kongresówce. — 1847 powieszenie we 
Lwowie Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
, .~T Warty wyszedł z druku No. 4 ¡zawiera: Wiadomość 

o księdze Japa Łaskiego, zwanćj Liber Beneficiorum, podał ks. 
ar. Łukowski. (Dokonozenie). — Łużyczanie ("Serbowie łużyccy). 
Napisał ks. Hórnik z Budyszyna. (Dalszy ciąg). — Listek w 
huraganie. Nowella napisana przez Ouidę, spolszczona przez 
Jirę. (Dalszy ciąg). — Z przeszłości Pelplina. (Dalszy ciąg). — 
Louise Lateau przed trybunałem krytyki europejskiej. (Dalszy 
ciąg)- — Z dziedziny wychowania. — Krytyka „Rozprawy o 
cenzurze Apijusza Klaudyjusza Ślepego“ przez prof. dr. Alfre­
da Brandowskiego. — Rozmaitości.

— * Protokół z XXIX posiedzenia komisyi ortogra­
ficznej poznańskiej. °

■ j Gzj?,ło ai? w Poznaniu dnia 7 sierpnia 1873 r. w sali po­
siedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

wNa P°«edzęnie przybyli pp. prof. dr. Rymarkiewicz, ks. 
dr. Wartenberg, dr. Szulc, prof. Łazarewicz, podpisany zastępca 
sekretarza i hr. Cieszkowski jako gość. Dr. Libelta i prof. Je- 
rzykowskiego wstrzymała choroba, dla czego objął przewodni­
ctwo prof. Rymarkiewicz.

• j Przeozytaniu protokółu z ostatniego zebrania przy3tą- 
piono do. obrad nad pisownią imion cudzoziemskich. Dla nie- 
obecności właściwego referenta rozprawy mogły obracać się 
tylko w kółku wniosków przygotowanych i jako takie mają one 
posłużyć do ustanowienia prawideł ostatecznych.
• , . ?r: Szale życzy sobie, żeby wszystkie wyrazy obce, gdzie 
ich juz język polski nie przyswoił sobie zupełnie, pisać tak jak 
w oryginale, a w dziełach popularnych utarte imiona własne 
starożytne pisać wedle fonetyki polskićj.

Dr. Wartenberg sądzi, że trzeba rozróżniać wyrazy i 
spolszczone i niespolszczone. J J

a) co do imion pospolitych choe, żeby je polszczyć bez­
względnie, np. algiebra, gieometryja, gimnazyum itd.

b) co do własnych, chce miasta spolszczone i osoby bar­
dzo znane, mianowicie starożytne pisać wedle fonetyki polskićj, 
n. p. E schyl, T razy bul; inne nie po polsku, ale żadną 
miarą nie choe pisać samogłosek w sposób starożytny, jeżeli

,ni0 .odpowiada fonetyce polskićj, mianowicie zaś po g i k, 
które nie znoszą po sobie twardych samogłosek n. d. EgiDt 
a nie Egypt. 6 v

o) co do końcówki w wyrazach na ija, to jedne z nich 
trzeba pisać przez samo/a n p. hostja, jedne przez ija n. p. 
bl^ai?JJa’ lnn? możnaby pisać przez ia np. Dania. I to tek:

Gdzie w języku obcym greckim (bo z tego głównie te 
wyrazy wzięte) akoent zgodny jest z polskim, tj. na drugićj od 
końca, tam pisać należy końcówkę yja, Ha. n. p. bigami ja, 
filozofija, Maryja, Ezechijasz.

• X Gd.zi? w iwku obcym akoent na trzecićj od końca, tem 
pisać należy samo/« np. hostja, przez oj nawet fonetyka te- 
go wyrazu co do akoentu zgodną się stanie z fonetyką naszego 
języka. Analogią mamy z Włochów, którzy wszędzie, gdzie 
wyrazy greckie były akcentowane na drugićj od końca, tam 
wszędzie wróoili do tćj wymowy, odstępując nawet od praktyki 
Łaoinmków, i wszędzie tam wymawiają oardzo wyraźnie końco­
we ija. Podobnież ci sami we wszystkioh wyrazach obcych z 
akoentem na trzecićj od końoa wymawiają w końcówce si­
mo ja.

Oprócz wyrazów przyjętych z greckiego języka mamy też 
przyswojone z łacińskiego z końcówką io\ te powinny się pisać 
przez samo ja np. commissio, komisja, religio, religja 
itd. Analogią do tego widzę znów we włoskim języku, gdzie 
samogłoska i przeszła na spółgłoskę jot np. religioue.

Nadto w niektórych wyrazach można przyjąć, że j już spły­
nęło ze spółgłoską twardą w miękką, np. Kolonia, Dania, 
(dwuzgłoskowa.) Powrócić do akcentu greckiego na drugićj od 
konoa z końcówką yja, ija powinniśmy koniecznie, bo wymowa 
wyższych stenów z samem ja niezgodna jest z etymologią oboa. 
ani z wymową ludu.

Dr. Rzepecki zastrzegając sobie rozprowadzenie prawi­
deł po szczególe stawia następujący wniosek ogólny: W pi- 
sowni wyrazów obcyoh uważa się na to, czy są imiona pospo­
lite, czy własne, czy starożytne, czy nowożytne.

Imiona pospolite polszczą się bezwzględnie, np. biblija, 
poezyja cenzor, kwarta, kasa, taksa itd., stósująo się 
zupełnie tak co do spółgłosek jak i co do samogłusek do pi­
sowni odpowiednich wyrazów słowiańskich i polskich, podług 
prawideł już wyżćj przez komisyą ustanowionych, więc z wsu­
waniem, gdzie potrzeba, joty, celem zapobieżenia rozziewowi.

imiona własne starożytne wszystkie przechodzą do języka 
polskiego za pośrednictwem łaciny i pisać się będą zupełnie 
tek jak w łacinie, np. Themistooles, Phoebus, Perioles, 
H.oratius, Cooles, Hermes, Merourius i t. d., jeżeli nie 
spolszczyły się w końcówce; na sposób polski zaś, jeżeli się 
spolszczyły, np. Jowisz, Pauzanijasz, Wirgilijusz, Ho- 
raoyjusz, Feb, Kornelijusz lub Korneli, Merkury- 
jusz lub Merkury itd., co się zostawia do woli piszącyoh. 
Dla tego nie jest błędem pisać Luoretia, Julia, Dido, 
Sappho, albo tćż Lukreeyja, Julija, Dydona, Safona 
Kii. Oedippus, Beotia, Attica, Persia, Asia, ale i 
Edyp, Beocyja, Atyka, Persyja, Azyja itd.
• i -I0110118 własne nowożytne albo się latinizują i polonizują,
jak Moguncyja, Kolonija, Heidelberga, Akwisgran 
Leodium, Niuton, Monaster, Szekspir, Londyn, Pa- 
riuZ .a-’ 3 Ytedy. podpadają pod kategoryą imion sterożytnyoh, 
aloo tćz zachowują swe niezmienne piętno narodowe, a wtedy 
1 Pfaow01^ rodzimą bez względu na to, czy są po polsku deoli- 
nabilia ozy indeclinabilia, jak n. p. Śhakespeare, Dozer, 
Calais itd. ’ ’

Prof. Łazarewicz zgadza się w częśoi z dr. Szuloem, 
w częsoi z dr. Rzepeckim, tylko nie jest pewny, czy można­
by jeszcze wyrazy, łacińskie cofać do greckiego pierwiastku. 
Następnie zaczęła się dyskusyą, w którój nasamprzód dr. Rze­
pecki zastrzegł się przeciwko temu, żeby akcent lub iłoczas 
azisiejszego, nowożytnego, a nawet jakiego starożytnego języka 
br .c za kryteryum pisowni. Akoent i iloczas są rzeczami zu­
pełnie podrzęanemi, bo wyrazy pisane ściśle etymologicznie, np. 
philosophia miały inny akoent i inny iloczas u Greków a 
inny u Łacinników, a jednak Łioinnioy pisowni greckićj do 
swego akcentu i swego iloozasu nie naginali.

Dalej zarzucił dr. Rzepecki wnioskowi ks. dr. War te n- 
berga niepraktyczność, raz dlatego, że pisownia jego wymaga 
od oałego narodu znajomoioi obudwóch języków starożytnych, 
i to w takim stopniu, w jakim ją zaledwie wykształcony filolog 
posiada, a potem, że sprzeciwia się zasadom wszeikićj dydak- 

o t chcemy bez potrzeby i bez racyi utrudniać narodowi 
nauaę ao tego stopnia, żeby wyrazy tak oczywiście jednakowej 
budowy jak ho-sti-a, phi-lo-so-phi-a, La-oo-ni-a miał 
pisać trojako: hos-tja, filozo-fija i Lako-nia. Zdaniem 
mówoy rozstrzygać tu może jedynie etymologia, a w części 
Pr,aw? obywatelstwa w narodzie, a nie rzecz tek przypadkowa, 
jag akcent, lub tak chwiejna jak obca fonetyka, ile że tak od- 
ległyon sięgająca wieków. Sprzeciwia się tćż wszelkim zasadom 
fonetyki polskićj i siowiańskićj, żeby w niej zaohodziiy w koń­
cówce jakiekolwiek zbiegi spółgłosek twardych ze spółgłoską j.
słP wiańskiem^’ & cja wstrętQ0 całemu plemieniu

®zu'° nie upiera się zupełnie przy swym wniosku, 
ya zaob0Y^wao. Weisie pisownią grecką, ale ustępując nie 

nianwnfa na koraysć wniosku dr. Rzepeckiego choe tylko, by i 
dzietech b{ła Y zasadzie Przestrzegana, mianowicie w
bXa to i kOWyOh-- Co 8i? Pr0iektu ks- dr- Warten-

to > on przeciwny jest tek różnorodnemu pisaniu, zwia-
sieTsza wv2śe w7/ Jaz wymawiali Gr00y> iak Łwinnicy, a dzi- 
conv(>h nfn mWa czy wykształconych czy niewykształ-
że Włosi ni^°Ze d a nt8 Polaków woale być miarą, zwłaszoza 
etymologii ł, zape.łiiynii spadkobiercami ani fonetyki ani 

dla.nas żadQŚm świadectwem. 
fvito di« i'• dzi81aj tek dużo mówi fałszywie Ro-sia, A-zia, 
wać a i«-ei-Pi,S°'ani' ks. dr. Wartenberg choe propago- 
twierdzeni/ wti^3' d-‘ ?raft0nb8rS przytacza na poparcie swego 
gułv iaka fwv dJab,eł> ‘o i wyraz ten djabeł nie obali re-
Snorować n™wLT7rVÓW,ipo8klch w końcówce. Nie chce on 
wet Sa * • ^3UT’ 1 0W8zśm- w szkole uczyć go na-
odkońca no mPa?'ę JTy! ze akceat trzeba kłaśó ’ “a trzeciej
go chce ks Pdr wa t‘aVyka’ a me zaw3za na dru^iśJ> J’as te' 
g a- Wart0nberg, nawet z pogwaloeniem etymologii,
wid»! „artenfi0rg w ostatnim zbiegu spółgłosek nie
wvr»™ i8 “a Pocz^ku być może, to i na końcuwyrazu, jak Holandja itd.

spóźnionćj pory przerwano obrady i następne posie­
dzenie naznaczono na dzień 2 września r. b.

Dr. Jerzykowski. Dr. Rzepecki.

PRZYBYLI 00 POZNA Mi A.
dnia 30 lipca.
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Nielęgowa, Ciuromski z Zakowa, Mielęcki z Królestwa Pol­
skiego, Wolański z Rybitw, Czarliński z rodź, z Wiednia, 
Haber z Częstochowy, Bodę z Polwiey, Dek z Wielenia, 
Tauber z Raciborza, ks. prób. Zawadzki z Koźmina.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

końcu tóż zniżono żądania, mimo to podniosły się nieco ceny, 
bo za towar przedni płacono 19-20, średni 14-16 a pośledni 12- 
13 tal. per 100 funtów wagi mięsa.

3849 sztuk nierogacizny. Ceny takowej nie uległy 
prawie zmianie; za towar najprzedniejszy płaoono najwyżój 194 
tal., w przecięciu 17-18 tal. per 100 funtów wagi mięsa.

33,634 sztuk owiec. Co do skopów interes ohwilowo dla 
tego jest więcój ożywiony, że fabryki zaopatrują się w chudy 
towar; ponieważ zaś dowóz był odpowiednio wielkim, przeto 
ceny prawie zmianie nie uległy, płacono więc chętnie około 8 
tal., pośledniejsze 54-7 tal. per 45 funt.

1227 sztuk cieląt, za które ledwo średnie płacono eeny.

Z

Wrześni...........
Wągrówca . . . 
Krotoszyna . . .
Obornik............
Ostrowa...........
Stęszewa . . . . 
Kurnika . . . . . 
Wągrówca . . .
Pleszewa...........
Skwierzyny . . .

N "S pora Do
a

pora
0bD g dnia. 0bc dnia.

355 rano Skwierzyny............ 6 45 rano
4 — — Pleszewa.............. 7 — —
6150 — Wągrówca.............. 6 30 —
9 30 — Kurnika................. 7 — —
7 50 — Stęszewa.............. 5 30 pop-
8 10 — Obornik................. 6 wie-
6 55 po Krotoszyna........... 8 10 czor.
6 15 połud. Ostrowa................. 9 15 —
8 15 wie- Wągrówca........... 11 40 —
8 20 ozo­

rem.
Wrześni................. 11 45

* mąka.
talar., nr. 0 i 1 
9-81 talarów.

Berlin, 29 lipca. Pszenna No. 0 llj-11 
10f-10 tal., rżana nr. 0. 9|-| talar., nr. 0. i 1

8OSF0DÄRSIWÖ, HANDEL i PRZEMYSŁ.

— * O użyciu stuczuych nawozów przy chowie kwia­
tów. Pewien Anglik dr. Jeannel przeprowadził w tej mierze 
qardzo pouczające doświadczenie z dwoma pelargoniami i dwo­
ma liliami, umieszczając wszystkie cztery’ rośliny w jednakowych 
warunkach wegetacyi z tą różnicą, że jedną z każdego gatunku 
roślin wysadził w zwyklój ziemi, drugą zaś w czystym piasku, 
usypanym na takiej podstawie, ażeby zastósowany płyn nawo­
zowy nie gubił się w głębi wazonów. Wszystkie podlewano w 
jednakowym stopniu, lecz kwiaty w piasku umieszczone otrzy­
mywały prócz tego co tydzień odpowiednią ilość rozczynu na­
wozowego. Po sześciu miesiącach ostatnie rośliny okazały 
się cztery razy silniejsze niż pelargonia i lilia w zwykłej ogro- 
dowćj ziemi wysadzone. Wspomniany nawóz stuczny składał 
się z następujących ingredyencyi: 400 części saletrzanu amono­
wego, 250 części saletrzanu potasowego, 200 części dwufosfora- 
nu amonu, 50 części chloro-wodorowego amonu, 60 części siar­
kami wapna i 40 części siarkami żelaza. Cztery igramy tój 
mięszauiny starannie dokonanćj, dobrze sproszkowanej, i w wo­
dzie rozpuszczonćj, używał Jeannel do podlewania kwiatów raz 
w tydzień.__________

* Bydło. Berlin, 27 lipca. Bydła na rzeź wystawiono 
na dzisiejszym targu na sprzedaż:

1351 sziuk bydła rogatego. Interes co do bydła opó­
źnił się dzisiaj przez to, że sprzedający w skutek małego wy­
jątkowo dowozu żądali z razu nadto wygórowanych cen, tak że 
reflektujący z trudnością tylko zgodzić się mogli na nie. W

Wiadomości giełdowe.
Gleldw poznańska, 30 lipoa.

Żyto: cena wypowiedzialna 54|, na lipiec £44, lipiec- 
sierpień 54', sierpień-wrzesień 534, wrzesień-październik 53. na 
jesień 53, październik-listopad 52.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26|, na lipiec 26j, sier­

pień 26|, wrzesień 26, — październik 23J-|, listopad 21^-, gru­
dzień 20-g-.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
CłleZda bydgoska, 29 lipca.

Pszenica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra 
77-81 tal., kamionka 67-74 tal.

Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66 70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60 - 64 tal.
Rzepik 76—784 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnśj.
O kowita: 26J tal.

Giełda berlińska, 29 lipoa.
Pszenioa: per 1000 kilo tv miej. 74-89 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca plac.; na lipieo 854-4, 
lipiec-sierpień 79|-784, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
734-j-ł tal. płaoono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 51-65 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 52-53J talarów ze statku i dworoa, krajowe
------ , nowe krajowe — tal. z dworca plao.; — na łipieo i lipiec
sierpień 52-514, sierpień-wrzesień------ , wrzesień - październik
53-4-J tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 69-73, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 60-69 tal. z dworoa plac.; na

lipieo 67, lipiec-sierpień 69J-4, wrzesień-październik 56J-| talar, 
płaoono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa­
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — lal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17J tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na lipieo, lipiec-sierpień i 
sierpień-wrzesień 18|, — wrzesień- październik 18-&- talarów 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 224 &!•
Oló) skalny per 100 kilo w miejsou 74 tal. płac.
Okowita per 100 kilo ś. 1000/0-j10,0000/0 w miejsou 

bez beozki 27 tal. 6 sbr. pł., na lipieo i lipiec-sierpień 27 tal. 
9-12 sbr., sierpień-wrzesień 27 talar. 6-8-7 sbr., wrzesień-pa­
ździernik 24 tal. 14-16-14 sbr. płae.

Giełda wrocłuwsUa, 29 lipca.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; na lipiec 53J, lipiec-sierpień 

53|, wrzesień-październik 534-j, październik-listopad 534, listo- 
pad-grudzień 53 tal. płacono.

Pszenioa: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipieo 63 plac., 

lip iei -sierpień 56, wrzesień-październik 534, październik-listopad 
534, listop.-grudz. 52|-53 tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 86 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo bez handlu; — w miejscu 

18| tal. żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 18|, 
wrzesień-październik 18| tal. żąd.

Okowita per 100 litr, ceny mało zm.; w miejsou 264 tal. 
plac. 264 żąd; na lipieo i lipiec-sierpień 264 płacono, sierp a ń- 
wrzesień 26, wrzesień-październik 23-g- ż., paźdz.-listopad —, li- 
stopad-grudzień 21 tal. pł. i żąd.

na lipiec-sierpień 81 
na wrzesień-paźdz. 73J

Żyto: niezmiennie 
na lipiec 50| 
na lipiec sierpień 504 
na wrzesień-paźdz. 51

JUEULItt, 29 lipca 1874. 
Stan powietrza: skwarny

na jesień 17-&-
Okowita: bez pokupu 

w miejscu 27 
na lipiec 26| 
na sierpień-wrzesień 26| 
na wrzesień-paźdz. 244

SD

0X2a . .g-MW.2,Ö.2?
a

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . . 
Jęozmień 
Owies . . 
Grooh . . 
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni poś . to' r,'.r

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. n.
8 17 6 8 10 — 7 22 _
8 10 — 8 5 — 7 20 —
7 — — 6 15 --- 5 20 —
7 2 — 6 16 — 5 27 —
7 — — 6 20 — 6 7 —
6 16 — 6 0 — 5 27 —
8 — — 7 20 — 7 5 —
7 27 6 7 17 6 6 27 6

— — — —

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 29 lipca.) 

SZCZECIĄ, 29 lipoa 1874.
Stan powietrza :

Pszenioa: niezmiennie Olój rzep.: chwiejnie
na lipiec 83 na lipiec 174

Pszen. stale 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stale 
w miejsou . 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, stale 
w miejscu 
na lipieo 
na lipieo-sierpiei 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kura kurs kura i-. U i :.
początk. końcowy początk. końciw

Owies: trzyma sie
na lipiec 67734 Olój skalny:
w miejsou 74

no Maroh. pozn. E.B. 113
51J Pruskie oblig. p.
ROT Nowe pozn. list. z. «—
ROT Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 1934
Lombardy . . 80s

184 Aust. losy z 1860 —
184 Włoska renta . 66g
l&jl' Amerykany . 994
— Austr. ako. kred. 1424

Pożyczka turecka 44¡
7’|, °|0 Rurnuny —

27 14 Pol. listy likwid. —

1 — —1 Rosyj. banknoty —
27 9 Austr. renta arab. —

24 141 Usp. stale

Dziś dnia 30 lipca o godzinie z rana 
oddała Bogu ducha opatrzona świętemi Sa­
kramentami żona moja ś. p.

Albina z Micarów
Kurc.

Eksportacya do kościoła parafialnego w 
Kuczkowie odbędzie się dnia 31 b. m. o 
godzinie 6-tój wieczorem, w sobotę dnia 1-go 
sierpnia pogrzeb. (4218)

«Janków p. Pleszewem 30 lipca 1874. 
W smutku pogrążony

Mąż.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie we wsi ISąblinie po­

łożone, w księdze gruntowej dóbr rycer­
skich powiatu obornickiego Tom II. na stro­
nicy 11 i następ, zapisane, do Franci­
szka »obrzyckiego należące, któ­
rych tytuł własności ua imię tegoż jest zapi­
sany i które z objętością 1537 hektarów 25 
ar. 60 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulegają, podług ustalonego czy­
stego przychodu ,na podatek z gruntu na 
2484,jn tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 556 tal. oszacowane sprze­
dane być maja drogą subliastacyi konie­
cznej (3921)

dnia 12 października rb,
przed południem o godz. 10-tój 

w lokalu sadu powiatowego w Rogoźnie.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hi­

poteczny i wszystkie inne wiadomości ty­
czące się tejże nieruchomości, jako też 
szczególne -warunki sprzedaży przez inte­
resentów już stawione lub jeszcze stawić 
się mające przejrzane być mogą w biurze 
III. królewskiego sądu powiatowego w Ro­
goźnie podczas zwyczajnych godzin służ­
bowych. ...

Osoby, które ebeą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub 
nie żahipotekowane prawa realne, do któ­
rych skuteczności przeciw trzecim osobom 
jest atoli podług prawa potrzebne zainta- 
bulowanie w księdze hipotecznej wzywa się 
niniejszem, aby swe pretensye najpóźniej 
w powyższym terminie licytacyjnym za­
powiedziały. .

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na dzień

14 października rb.
przed południem o godzinie 11. 

w lokalu urzędowym podpisanego sądu.
Rogoźno," dnia 16 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Tross.
Antykwarnia JE. Calliera

łoszukuje kompletnego egzemplarza 
Encyfclopedyi Orgel- 
l)rail(la, wydanie pierwsze i 
vieksze.

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na

1O talarów.
przeznaczonych w tćj mie- 

lOJJAO rze dzieł (ok. 100) rozsyła 
się na żądanie franco. Wybór do­
zwolony. ______

Egzamin nowych 
uczennic

chcących być przyjętemi do króle- 
wskićj szkoły Ludwiki i szko­
ły seminaryjskićj (4190) 

w sobotę duia 1 sierpnia
od 1© do 2 godz. z południa.

Dr, Bartb.
Od 1 października poszukuje się 

kilku

studentów nastancyą
Obok opieki i umiejętnego prowadze­
nia zapewnia się im pomoc w naukach 
konwersacyą niemiecką i francuzką a 
w razie potrzeby korzystanie z forte­
pianu.

Oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły Lu­

dwiki.

Dnia 28 lipca zginął (4214)

chłopiec
pięć lat mający, z pola, imię jego i nazwisko 
Józef Anioln pochodzi z Krzesinek 
pod Poznaniem; ojciec jego Ignacy Anioła 
przyrzeka 5 talarów nagrody temu, 
co mu doniesie, gdzie się syn jego znajduje.

Pfinnfi z P°rz^dnćj familii, pra- r dlllla gnąca wyuczyć się feu- 
piectwa, życzy sobie wstąpić do 
handlu. — Oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 1.

Centralne biuro rekomenda­
cyjne i anonsów.

Stanisławowo I. pod Wrze­
śnią potrzebuje od 1 sierpnia rb.
nauczyciela domo­
wego mogącego przysposobić 2 
ckłopców do niższych klas gimnazyal- 
nych. — «194)
W hotelu pod czarnym orłem
na pierwszem piętrze są 8 pomieszka­
nia składające się z 3 pokoi, kuchni i t. d. 

od św. Michała r. b. do wynajęcia.
(4049) J. Wachę.

•I. Pawłowska
Wrocławska ul. Nr 6 (4217)

poleca tanio rozmaite bawełny, ma­
szynowe nici, jedwab, Igły, far­
tuszki gutaperkowe dla dzieci, 
pończochy, szkarpetkl itd. Itd.

Dziesięcio konna mło- 
ckarniaz należącą do 
niej lokomobilą Clay- 
ton’a & Słiuttlewor- 

tiia w Lincoln,
kilka lat w ruchu, jak najlepiej 
zreparowana i wybornie młócąca 
zboże na targ, czyszcząca je i sor­
tująca, jest za dostępną ce­
nę do sprzedania. Takowa 
jest w Raciborzu do obejrzenia.

Friedlander’a
handel machin. 

Salvatorplatz 3, I piętro
Wrocław. (4212)

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Komitet.
Hr. Bnióski z Glesna, Rahm z Woj- 
notra, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Goldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia, w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.

Lokomoblle 1 parowe 
młockarnie

z patent, aparatem, który sam nakłada,
Clayton’a & Shutlewortlia w Lincoln

pozwalam sobie polecić niniejszem najusilniej, prosząc o wczesne zamówienia. Dalej 
polecani jako gpecyalnośe mej fabryki (4201)

maneżowc młockarnie szerokie
z aparatem do młócenia koniczyny i machiną do czyszczenia
odznaczające się lekkim biegiem, wielką doskonałością i czystym omłotem. Młócą 
one na dzień 100—150 szefli zboża ozimego lub 200—250 szefli jarego zboża.

Hrabiego Mitnstera pługi do wybierania kartofli 
i wszystkie inne agronom, machiny 

z najrenomowańszych fabryk mam zawsze na składzie.

J. Keilina, Wrocław,
Lej ar ni a żelaza i fabryka machin.^^1

Miiflijcktai
zdatnego i moralnego prowadzenia po­
szukuje pod korzystnemi warunkami 
handel białych towarów F, Waha- 
recy w Bydgoszczy. (4213)

Kobylin.
Szanownym panom 

właścicielom okolicy 
Kobylina donoszę uni­
żenie, że z dniem 3 sier­
pnia r, b. tamże się o- 
siedlę. H21 d

Buchelt.
weterynarz I. klasy.

Purpurowe 
wielkie poinaraiicze

i wielkie (4216
niesyńskie cytryny

poleca
Jan Kerber, Wrocławska ulica 13

AITKCYA.
W piątek dnia 31 lipca od 9 g( 

dżiny począwszy sprzedawać będę za zapłat 
w gotówce przy Sapieżyuskim " placu Nr.
rozmaite meble, zwierciadło 
dywany, zegary ścienne i kle 
szonkowe, regulatory, trzewik 
i buty, partyą dobrych cygar 
firanki. (4216)

Katz, komisarz aukcyjny.
Polak, żonaty, mający 19 lat praktyki"© 

spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca jak

rządzca dóbr
tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicyi lub 
cesarstwie rosyjskiem. — Uprasza się nn 
jących chęć powziąć bliższej wiadomości 
ndaniesię listownie do Administracyi Dziel 
nika Poznańskiego w Poznaniu pod N 
418». (4i2,i)

Dominium Orchowo
Trzemesznem potrzebu 
zaraz zdatnego pisarz;
g,*osi>o<larczeg<
Przedstawienie się osobisi 
pożądane. (4210)

Młody człowiek z porządnćj 
milii, sekundaner, znajdzie za mięt 
opłatą umieszczenie jako

elew gospodarczy
w Dom. Xiążek._____  (412*7

Monteur,
obeznany dokładnie z prowadzeni 
lokomobili, poszukuje miejsca pr;
Centralne biuro rekomend 
cyjne i anonsów K. Ne 
mana Wodna ulica Nr. 1 naprzet 
szkoły Ludwiki. «734
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Kur» papierów na giełdach berllnskléj 1 poznanskléj.

llerlłn, 29 lipca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. tikonsolid. 44 106 p.
dito dito dito 4 IOO4 p.

Obligi długu państwa 34 93Î p.
Prein. poż. pańs. z 1855 34 128| p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 884 p.
dito 4 984 p.

44 103 ż.
List .zast. pozn. (nowe) 4 964 P-
dito dito szląskie 34 87 p

dito lit. A. 4 96| pi.

Wrocł. prow. weksl.|4
dito wekslowy 4 

entr. bank budowl. 5
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwilę ckiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito prodnk. 6
Poznańs. bank prowino. 4 
Pruski bank 4|
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 14

61 p.
714 P- 
52 p.

994 p. 
P-

1701 P- 
1< 8 ż
62 p. 
102J p. 
141-2-lł 
85 p.
75 p.

1138 p. 
180 i.

81j p. 
108¿ p.

dito nowe
Zaobodnio-pruskis

dito
dito
dito II sery» 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie, 
dito pruskie 
dito szląskie

4 I— P 
3f 884 P 
4 ■'
4i

’7* 8 F» 
1O2¿ p.

¡1074 P- 
¡97¿ p. 
1024 p. 
984 p. 
|99| ż. 

p.

Akcye bankowe.

Sergsko-march. bank |4 
lerlips. stowarz. bank. ¡5 
dito dito kasowej! 

Serlińs. bank lombard., 5 
Proetew. bank dyskbn.|4

85 p.
¡85? p. 
¡2754 p. 
27 p. 

Í80 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 

. dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.

914 p
894 p.
46| p.
884 p.
136¿ p.
64jj p.
634 p.
6O4 p.
314 P.
26 p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei 
żeiaznyoh.

Bergsko-marchijska 4
Berlińsko-zgorzelioka ¡4 

dito szezeoińska ¡4

92J-4 p.
82 p.
!49J p.

|B.zesko-graj »fc..
Galicyjska Karo . Lud. 

Halls.-żóraw.-gubc sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.liLA.C.

dito iit.B.
Anstr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa 
>1. po praw. brz. Odry 

Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
W arazawsko-bydg.
W ars zawsko-wieaeńsk, 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. c pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Roayj

5 303 P-
5 1134-ä-i p.
5 324 pł.
4 70J p.
4 39 ż.
34 167 p
34 149| p.
5 1931-3 p.
5 IO24 p.
6 814-4 P- 1
4
4 41 p.
5 121 p.
5 41-4 P-
5 103-5 P-
44 1024 p.
4 — p-
5 874 p.
5 36 p.

.5 544 p.

. 5 72| p.

Zagraniczna papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn,

dito nowa

4 
fr.
5 
fr.
5
6 
4

4
5

l4
6 

16

604 p. 
64-4 pł. 
105¿ p. t08¡ p. 
IO54 p. 
93 p. 
1524 p. 
1534 p.

87| p. 
8»ł p. 
804 o. 
004 ż.
105 p. 
974 p. 
IOO4 p

3 I— p.
8 !— p.

Moneta w złoole, srebrze 1 papleraoh.

I Szt.
Napoleonsdory 1 5. 124 p.
Imperyały 1 5. I65 p.
Dolary 1 1 115 P-
Austryaok. noty bank. 914 P-
Rosyjskie noty bank. 944 Pb
Franouskie noty bank. 814 P
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Pozna», 29 lipoa.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 974 ż.
Nowe listy zastawne 4 96| ż.
Listy rentowe pozn. 4 99 ż
Prowino. obligaoye 5 IOO4 ż.
Powiatowe obligaoye 5 IOO5 ż.
Powiatowe obligaoye 984 ż.
Obligaoye miejskie 4 — ź.

dito dito 5 loot ż.
Szląskie listy zastawne 34 — p-
Szląskie listy rent. 4 — Ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

182 ż. 
167 ź.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp, 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

8 i p.
— P- 
68 p.
— P-

— P- 
73 ż.
16 p.
133 ż. 
I1Ö p.
1961 ż.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— z.
194 p.
— P-
85 ż. 
41 ż, 
~ P-

P- 
82 p

Zagraniczne papiery.
Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 984 ż.
dito’ / dito. 44 106 ż

Dobrowol. poż. państ. 4 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 3 123 ż.
Obligi długu państwa. 34 93 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 4 
dito półn. pr. p. 5

Bergsko-marehij. akc. z 4 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 

dito z praw, pierw. 5
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 
Doino-szl.-march. ako. z. 4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34

dito lit. B. ako. z. 34
Wsoh. prus. poi. ako. z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak.z 44 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akeye tytun. 6
dito obligaoye tyt. 6

Austr. noty bank. _
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 11
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

100 ż
— ż. 
99} p.
— ż.
— P- 
91 ź 
63 ż. 
684 n 
69 ż. 
89| p.

P-
94 p

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebińaki) w Poznaniu.

¡84 i.
i P-¡92 ż
38 ż
- P-

Akoye przemysłowe.

39 p. Gentr. bank bud. Berlin. 5 6j ż.
— P- Berliń. kantor drzewa. 4 94 ż.
164 ż. Huta Hoerder 5 —
- P- Stowarzysz, immobil. 4 88 ż.
— Ł Huty Lauohhammer 5 — pł.

dito Laura 5 130 p
— p- dito Marienhiitte 5 — p.
102 p. Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
- P- dito bank budowl. — - p.
110 ż. Huty Redenhiitte 5
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